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Przedpłata wynosi: 

We Lwowie: miesięcznie zł. 1-50, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Głaz. Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera). 

Na prowincyi z przesyłka pocztowa: miesięeznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zl. 12. 

Za granioa kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. moga otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata: mie- 
sięcznię 35 ct., kwartalnie ! 7}. — a BIBLIGTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytanni, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie | zł. 10 et. 
Numer kosztuje 6 et. 


Binra redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
wieczorem. 
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I powodu wiecu wzednikóv. 


L 
Lwów d. 11. października. 


Podlug ogólnego programu, zajmo- 
wac się będzie wiec urzędników spra- 
wą własnej pomocy o dążnościach filan- 
tropijnych. Sądzimy więc że będzie na 
czasie przypomnieć, co u nas pod tym 
względem dotąd zdziałano, jakie były 
zamiary i jakim uwieńczone zostały 
skutkiem. 

Bez pretensyi do wyczerpującej 
pracy, staraliśmy się zebrać to, co ro- 
czniki towarzystw, prasa peryodyczna 
i żywa tradycya podają. 


* 


+ 


Po roku 1859 nastaje w Austryi 
zupełny zwrot i zmiana w ustroju we- 
wnętrznym. Cały gmach dotychezaso- 
wej organizacyj, począwszy od naj 
wyższych władz centralnych aż do ob- 
wodowych i gminnych, przybiera no- 
wą formę, świeżego dncha. | ! 

Duch to postępowy, wiejący już z 
taką siłą z ossarsklego dypl'mu z 
października 1860 r. i patentn z lutego 
1861 r. 3 3 

Równość wobec ustawy, zdolność 
do urzędów niezależna od stanu i uro- 
dzenia, obowiązek równy wszystkich 
do składania podatku krwi i mienia, a 
głównie współudział obywateli w usta- 
wodawstwie i administracyi państwo- 
wej, nareszcie uznanie autonomii kra- 
jów i gmin: oto podwaliny nowego u 
stroju i życia. Pociągnęły one za sobą 
potrzebę rozpatrzenia i policzenia wla- 
snych sił, wiary w nie i we własną 
pomoc. 

Na tem tle rozpoczyna się rach 
stowarzyszeń, poparty i rozdmuchiwa- 
ny zasadami Schultza z Dełitsch, któ- 
ry w Niemczech propaguje skutecznie 
zjednoczenie słabych sił jednostek — 
rosnących w potęgę na zasadach wła- 
snej pomocy 1 asOcyAcy!. 

Do owych czasów odnosi się trafua 
uwaga dr. Meissnera, który zagaił w r. 
1872 ogólny zjazd urzędników : „Nichts 
blieb auf dem alten Fleck. Nur zwei 
D:nge änderten sich nicht: die öster- 
reichische Bureaucratie und die Gehalte 
der Beamten.* 

Mimo to, stan urzędniczy w Austryi 
w powyżsym ruchu nietylko nie został 
w tyle, ale owszem był jednym z pier- 
wszych, co podniósł wysoko sztandar 
asocyacyi i własnej pomocy. ah 

Ž jednej strony troska o rodzinę 1 
swoich najbliższych — na wypadek 
dłnższej choroby lub śmierci ojca ro- 
dziny, — z drugiej obawa przed krat- 
kami sądowemi, za które wsadzić mógł 
wierzyciel nie zawsze wypłacalnego 
dłażnika, — zmuszały inteligentny stan 
urzędników do szukania pomocy w sto- 
warzyszeniach. 

Wiadomo nam tedy, że już w roku 
1861 zawiązuje się pierwsze stowarzy- 
szenie konsumcyjne urzędników, w ro- 
ku 1862 stowarzyszenie zaliczkowe u- 
rzędników kolei południowej, w roku 
1868 pierwsze ogólne stowarzyszenie 
na wypadek choroby i śmierci. W ło- 
nie powołanego wyżej stowarzyszenia 
urzędników kolejowych powstać też 
miała myśl utworzenia ogólnego 
ntowarzyszenia urzędników mo- 
narchi austro- węgierskiej. 

Zanim powrócimy do skreślenia zna- 


(alerdzieści dni na morm. 


(Bajka na tle prawdziwem.) 


[Ciąg dalszy.] 

Henryk do kabiny wrócił późno, ja 
udawałem śpiącego. Nazajutrz na moje 
„dzień dobry“, kiedy nam stewart ur 
batę przyniósł, odpowiedział jakoś nlt LE 
raźnie. i później po kąpieli znalazłszy 
się razem na pokładzie, uważałem, że 
mnie unika. Nie narzucałem się teź °” 
mu; rozłożony wygodnie na trzcinowy! 
szezlągu, patrzyłem przez dym fajki na 
cuda porannego morza. Promienie słonca 
biegły po swej złotej drodze do statku, 
Z weselszem „dzieł dobry“ niż mego 
towarzysza, takie niewinne jeszcze o tej 
rannej godzinie, rybki do nich z wody 
wyskakiwały, a niebo nakryło nas wszyst- 
kich razem swym niebieskim kloszem — 
nic, tylko kawał nieba i kawał wody z 
okrętem na samym środku, który ciągle 
idąc, ciągla na samym środku zostaje, 
nie, a przecież jakże śliczne, jakże wspa- 
niałe, jakże przytłumiające swoim ogro- 
mem, jeżeli to nie i' siebie myślą ogar- 
niemy. 

Ranek był jeszcze stosunkowo nie 
gorący, ale już Zaraz po śniadaniu to tak 
niedawno jeszcze przyjemne i niewinne 


komitej i chlubnej działalności tego sto- 
warzyszenia, — przypatrzymy się, co 
u nas, w Galicyi, już przedtem zdzia- 
ano. 

Otóż, jeszcze przed rokiem 1860, 

grono urzędników byłej buchalteryi u- 
tworzyło stowarzyszenie ku pomocy 
niższych urzędników. Podstawą mate- 
ryalną był tak zwany „fundusz Riszki*, 
utworzony z datków na bankiet dla 
uczczenia przełożonego. Po rozbiciu 
buchalteryi, część tego fannduszu od- 
dano do Krakowa i Czerniowiec — a 
pozostałą resztę wcielono de nowego 
stowarzyszenia urzędników, które wła- 
śnie powstać miało, 
W lecie r. 1868 za inicyatywą u- 
rzędnika kolejowego Kesslera, posta- 
nowiono we Wiedniu utworzyć ogólne 
stowarzyszenie urzędników, a ukonsty- 
tuowany tamże komitet założycieli uło- 
żył statuta i odezwę, podpisaną przez 
ks. Lotara Metternicha, Leopolda Krod- 
bubera i Engelberta Kesslera i roze- 
słaną w tysiącach egzemplarzy wezwał 
do wstępowania w szeregi nowego sto- 
warzyszenia. Wówczas utworzył się we 
Lwowie komitet lokalny, na czele któ- 
rego stanął radca skarbowy Józef 
Jejteles. 

Po kilku gorących odezwach, komi- 
tet ten utworzył miejscowy od- 
dział stowarzyszenia wiedeńskiego i 
rozpisał wybory na 18 członków wy- 
działu. 

Z jaką sympatyą przyjęto we Wie 
dniu a także i u nas myśl założenia 
ogólnego stowarzyszenia urzędników 
świadczą wymownie reskrypta ówczes- 
nego ministra dr. Antoniego Schmer- 
linga i prezydentów krajów koronnych, 
zachęcające do licznego wstępowania 
w szeregi nowego stowarzyszenia, a 
dowodzi tego i ta okoliczność, że zaraz 
w pierwszym roku wiedeńskie Towa- 
rzystwo urzędników liczyło w swojem 
gronie dwu ministrów, nadwornego 
kanclerza, prezydenta najwyższego try- 
bunału, 10 namiestników, jednego pa- 
tryarchę, trzech biskupów itd. 

Na listę członków naszego oddziału 
zapisał się też pierwszy, Ówczesny gu- 
bernator Galicyi br. Paumgarten, za 
nim poszli radcy: Eminger i Karol 
Hilbricht, dyrektor kasy kraj. Philipp, 
inspektor telegrafu Pfeiffer i w. i. 

Rozpoczął tedy swój Żywot nasz 
związek, w połączeniu 1 zawisłości, a 
raczej jako cześć składowa ogólne- 
go stowarzyszenia urzędni- 
ków monarchii austro-wę- 
gierskiej. 

Cele związku były humanitarne: 
chodziło w pierwszym rzędzie o zabez- 
pieczenie urzędnika i jego rodziny od 
klęsk, na wypadek słabości i śmierci, 
to też władza administracyjna, aprobu- 
jąc statuta, zastrzegła działalność sto- 
warzyszenia na powyższe cele. Po dal- 
szych dopiero staraniach, uzyskano w 
lutym roku 1865 zezwolenie na utwo- 
rzenie także działu zaliczkowego. 
Dr. Kazimierz Łuczkiewicz. 


Monopol wódczany. 


Lwów d. 11. psździernika, 
W toku ogólnej rozprawy budżetowej 
w Izbie posłów oświadczył minister Ple- 
ner, iż myśli o reformie podatku gorze- 
lnianego. Terużuiejszy wywód fiuansowy 
p. Wekerlego, węgierskiego ministra pre- 


słońce zaczęło być coraz mniej przyje- 
mnem, sypiąc nam na głowy 90° Faren- 
heita. O jakiemś zajęciu czy rozrywce 
nikt nie myślał; wszyscy siedzieli jak 
najwygodniej, prawdopodobnie niektórzy 
coś myśleli, większa część nie zapewne, 
rozmawiających rzadko gdzie się widziało. 
Cisza zapanowała na pokładzie, bo do 
szumn wody i uderzeń Śruby tak ucho 
przywyka, że się tego zupełnie nie sły- 
Szy, i tak lekko kołysani płynęliśmy na- 
przód i naprzód, mijając od czasu do 
czasu nagie poszarpane wulkaniczne ska- 
ły niektóre tak białym piaskiem pokry- 
te, że zdawało się jakby śnieg na nich 
leżał, — czasem tylko mewa przeleciała, 
stado małych rybek nadejściem okrętu 
spłoszone wyskoczyło z wody, lub mor- 
świń w podskokach pędził do nas w na- 
dziel dostania czegos z naszej kuchni, i 
nie więcej, prócz 80 stopni, przed które- 
mi nie było schronienia, Zaproponowa- 
łem miss T., czyby na fortepianie nie 
zagrała? Roześmiała się. 

— Ale może wieczorem będzie mo- 
żliwsza temperatura — rzekła — to 
moglibyśmy w górnym salonie pomnzy- 
kować. Mamy jednego pana grającego 
wcale dobrze Na banjo”), pańska kuzyn- 
ka pownie gra dobrze Chopina, co nam 
sie rzadko zdarza słyszeć; znajdziemy 
zresztą coć na cztery ręce, pan nam za- 


śpiewa... 


*) Banjo (bendżio), instrument. bardzo 
między Anglikami rozpowszechniony, przy- 
pominający trochę gitarę 1 cytrę, 


We Lwowie TR: Piątek dnia 12, Października 1894. 


r: Wr. ALEKSANDER VOGEL. 


Rok XXXIV. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 4% wieczorem. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 


Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski, 
98 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 10 — 
Eudolf Mosse Seilerstadte Ż, — A. Oppelik Gri- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, 1. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M: 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lnb jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
cgłosz 30 et. 


Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Ta OZ Z ZZ A KZK ZACZ ZZ ZZ ZZ Z ZZOZ 


„ydenta i oraz ministra skarbu odsłonił | bardzo korzystną i ma być do r. 1896 , kredytowego. Z każdym rokiem folwark jwani na wszystko. Taka sama rezygnacya 


w ogóle, o eo chodzi, ale nie dość jasno 
i nie dość stanowezo. Widać z jego 0- 
świadczeń tylko tyle, że państwo znpeł- 
nie pozostawia producentom wyrób i ra- 
finowanie spirytusu, tudzież wywóz one- 
go za granicę, a sobie przywłaszcza mo- 
nopol, tj. wyłączne prawo, w obrębie 
swoich granie zakupywać od- producen- 
tów wyrobiony i rafinowany spirylus i 
sprzedawać go. Sprawa jeszcze nie jest 
pomiędzy oboma rządami monarchii za- 
łatwiona. 

W motywach podniósł p. Wekerle, że 
o podwyższaniu podatków bezpośrednich 
mowy już być nie może, trzeba się roz- 
glądnąć pomiędzy podatkami konsumcyj- 
nemi: „W tym względzie sądzę, iż mogę 
począć od podatku gorzelanego, którego 
jak najrychlejszej reformy wymagają in- 
teresa nietylko finansowe, ale też ekono- 
miczne i zdrowotne. Teraźniejszy system 
kontyngentowy ocalił wprawdzie nasz 
przemysł gorzelany od ruiny, ale nie o- 
kazał się zadawalającym dla małych fa- 
bryk i do gorzelni rolniczych. Dowodem 
tego stagnacya gorzelń rolniczych, tu- 
dzież fakt, iż zwłaszcza mniejsze, nie 
dość dobrze urządzone gorzelnie nie są 
w stanie dalej prosperować, a gorzelnie 
rolnicze nie produkują nawet tyle, na 
ile im kontyngent pozwala.“ 

Z komentarza półurzędowego Frem- 
denblatiu podnosimy, iż „zdaje się pe- 
wnem, że jak przy reformie podatków 
bezpośrednich, tak i przy reformie po- 
datku gorzelanego kraje koronne o- 
trzymają odpowiednią część z mającego 
się utworzyć dochodu państwowego. Zmo- 
nopolizowanie handlu wódką przyniesie 
też niejedną korzyść górzelniom rolni- 
czym, którym wielkie gorzelnie fabrycz- 
ne dojmującą robią konkurencję.* 

Dalej podnosi Frmdblit, że prace 
przygotowawcze do tej reformy dużo je- 
szcze Zajiuą czasu, przeto może, iż przed 
zaprowadzeniem jej jeszcze będzie pod- 
wyższonym podatek tersźniejszy. Dalej 
pisze Frmdbltt: „Monopol ten zapropo- 
nowany został przez Francuza Alglave, 
a obsenie w Niemczech przez Diez-Da- 
bera. Zapowiada on przychód większy niż 
podatek od wyrobu lub konsumuyi, i mo- 
że ceny rozprzedaży stopniować wedle 
wartości produktu zakupionego. Progre- 
sya też odbije się tu daleko doskonalej 
niż przy podatku; administracya i kon- 
trola będzie tańszą. 

Podobny monopol, ale obszerniejszy 
zaprowadzono w Szwajcaryi w r. 1866 — 
ale wynik był pomyślniejszy pod wzglę- 
dem zdrowotnym niż fiskalnym, konsum- 
cya bowiem zniżyła się o piątą część. 
Surowego dochodu miewa rząd 15 mi- 
lionów franków, czystego 8 mil. fr., z 
którego część oddaje na zwalezanie al- 
koholizmu. Wódki słodzone itp. wolno 
osobom prywatnym sprowadzać z zagra- 
nicy, a państwo pobiera tylko cło 80 
franków od hektolitra. 

W Rosyi, gdzie monopol wódezany 
w rozmaitych formach od 17. wieku do 
r. 1863 panował, zaprowadzono go Da 
próbę nanowo tego lata w guberniach 
permskiej, ufińskiejj orenbnrskiej i sa- 
marskiej. Celem toj reformy, ogranicza 
jacej się na rozprzedaż wódki, było: 


w dalszych 22 guberniach zaprowadzoną, 


Stan rolnictwa 
w Królestwie Polskiem. 


Warszawa d. 8. pażdziernika. 

~ Zawitała już jesień kalendarzowa i 
atmosferyczna. Ludzie krzątają się oko- 
ło siewów i wydobywania okopowizn. 
Po polach widnieją liczne stogi, ale nie 
cieszą serca, tak jakby cieszyły po iune 
lata. Próby z młocką okazały niewielki 
plon ziarna — a ceny?... Jak nie idą 
tak nie idą w górę. Pszenica do 5 rubli 
dojść nie może, a zyto do 3. 

Ludzie roztropuiejsi wstrzymują się 
od brania zaliczek bankowych na zbo- 
że, nie przewidując podniesienia się cen 
w jardon. Przez kilka lat z rzędu 
najlepiej płacono za zboże w jesieni, 
więc więkezość producentów woli za- 
raz sprzedać krescencyą, ale czy wyj- 
dzie na tem dobrze, to czas dopiero 
wyświetli. 

Dniewnik Warszawski, zastanawiając 
się nad położeniem rolnictwa w Króle- 
stwie Polskiem, dochodzi do wniosku, 
że rolnicy tutejsi mogą i powinni ra- 
tować się w trudnem położeniu uprawą 
nasion traw pastewnych. W Rosyi ho- 
dowla dzika zwierząt stała się juź nie- 
możliwą; obszary stepowe zostały bo- 
wiem albo zamienione w nprawne ła- 
ny, albo zjałowiały zupełnie. Ilość by- 
dła zmniejsza się z rokiem każdym. 
W miastach rosyjskich mięso jest już 
droższe, niż u nas; przed paru laty 
płacono po 4 kopiejki za funt, a dziś 
jaż 12, Rolnicy tamtejsi muszą zabrać 
się do hodowii na sposób europejski, 
trzymać bydło w oborach, obsiewać po- 
la trawami. Królestwo Polskie mogłoby 
zatem staó się dostarczycielem nasion 
tychże traw. Wniosek ten ma wiele 


jstaje się własnością obcą, liczba wie- 
| rzycieli wzrasta, a nominalny właści- 
‘ciel — galernik pracuje bez wytchnie- 
nia, troska się, aż w końcu, sterany 
pracą, niezdolny do niczego, wychodzi 
na bruk miejski. Patrzymy na to co- 
dziennie i nie mamy już nawet współ- 
czucia dla cierpiących, bo wszyscy po- 
dlegamy jednemu losowi, wszyscy 1na- 
my jedne widoki na przyszłość. Nieje- 
den chciałby zlikwidować się wcześniej, 
tale nie łatwem jest to zadanie. Kup- 
loów na ziemię coraz mniej się znajda- 
|je, a potem Żal porzucać wszystko, co 
isiè uxochało, trudno przychodzi wyrzec 
się uedziei poprawy s.osunków, i tak 
jz rok: na rok wlecze się tea łańcuch 
niewolniczy. 

Zaprawdę pierwsze państwa euro- 
!pejskie zamiast Koreą, powinnyty za- 
[JAŚ się radykalnym środkiem poprawy 
stosunków rolniotwa. Car daje przykład 


urządzenia ziemi dla kieszeni — naj-|dnia w Krożach  popełniona. 


musiała się przebijać w męczennikach pier- 
wszych wieków chrześcijaństwa, Do obwi- 
nionych nie wolno nikomu się zbliżyć, ani 
słowa przemówić. 

Ponieważ cały proces ma być formalnie 
przeprowadzony — więc wolno było obwi- 
nionym postarać się o obrońców. Naturalnie, 
nie mogli oni sami tego zrobić, gdyż to 
skończeni dzisiaj nędzarze, ale kto inny o 
to się postarał i sprowadzono trzech naj- 
lepszych adwokatów z Petersburga, jednego 
(księcia Urusowa) z Moskwy, adwokata Ka- 
mińskiego z Warszawy. Trzech adwokatów 
z Wilna: dwóch Polaków (Szostakowski i 
Węcławski) i jeden Rosyanin (p. Białyj), 
sami się ofiarowali objąć obronę. Adwokaci 
moskiewscy, jadąe tutaj, nie pojmowali 
sprawy należycie, nie znali jej wszechstron- 
nie, może nawet przypuszczali, że gra w 
w niej nieco rolę tak zwana „intryga pol- 
ska, — dopiero tutaj na miejscu przeko- 
nali się, jak wielkich rozmiarów jest zbro- 
Sprawą też 


praktyczniejszago, wypuszcz”jąc w dzie- | gorąco się zajęli. Wspólczują wraz z nami. 
rżawę włościanom łany majątku Kło-i Boli ich i otwarcie to przyznają, że coś po- 
bucka, nabytego na osobistą własność. | dobnego dziać się jeszcze dzisiaj może w 
Nie nauczył go przykład wymowny, do; państwie rosyjskiem. 


czego przywiedli włeścianie rolnictwo 


Przewodniczący przerywa każdemu, tak 


w oarstwie. Ziemia wyjałowiona, zanik į świadkowi jak i oskarzonym, ilekroć który 
inwentarza, oto rezultaty gospodarki | zacznie opowiadać sceny, jakie miały miej- 


włościańskiej. U nas włościanie gospo- 
darują wcale nie żle, tylko tam, gdzie 
obok na folwarku widzą dobre skutki 


nawozy, sieją saradelę i inne trawy na 
paszę itp. Zanim ziemię odda się na 
drobną własność, wprzódy należałoby 
wykształcić odpowiednio lud roboczy, 


sce w kościele, poza kościałem, 8 więc jak 
ludzi mordowano, knutowano, jak gwałcono 


i niewiasty, jak wyciągano ludzi chorych z 
nowości wprowadzanych przez dziedzi- jłóżek i pędzono do więzienia, jak poszuki- 
ców, wtedy u siebie wprowadzają tak- | wano i zabierano tych wszystkich, którzy 
że pewne innowacye, przeorują zielone |mieli pocicie i pokrwawione przez kozaków 


i czynowników ręce, głowy itd. Przerwał 
też przewodniczący i dalej o tem mówić nie 
pozwolił ks. Renackiemu. Podniósł się wów- 
czas z krzesła adwokat Turezaninow, po- 


pozakładać szkół mnóstwo, naukę wj ważny człowiek, w podeszłym już wieku, 


w nich udzielać bezpłatnie, słowem, 
gonić zachód całemi siłami. Ktoś ze- 
stawiając ilość szkół rolniczych w Cze- 
chach w stosunku do obszaru i ludno- 
ści, wyliczył, iż w Królestwie Polskiem 
powinnyby istnieć dwa wyższe insty- 
tuty, pięć szkół średnich i dwadzieścia 


słuszności za sobą. Już teraz nasiona |najniższych. A cóż my mamy? Jeden 
roślin pastewnych lepiej się opiacają jinstytut w Puławach, dotąd niezorga- |ściele ich nie zaaresztowano, — a więc 
qd zbóż i niejedni przerzuciii w tym |nizowany. 


kierunku produkcyą. Chmiel w bieżą- 
cym roku nie ziścił nadziei, po pierw- 
sze nie urodził się tak, jak po inne 
lata, a powtóre w cenie spadł bardzo. 

zeszłym roku nieurodzaj tego pro- 
duktn w Czechach spowodował zwyżkę 
niezwykłą ceny, wielu zabrało się do 
zakładania chmielników, stąd dostawa 
na jarmark była większą od zeszłoro- 
cznej, ale na końcu producenci doznali 
za woda. 

Za to przemysł nasz widocznie stoi 
na silnych nogach, bo zagraniczna kon- 
kurencya nie zachwiała nim bynajmniej. 
Przeciwnie — wciąż nowe przedsiębior- 
stwa powstają, W Łodzi fabryka ma- 


Rząd wkłada miliony rubli w ko- 
leje azyatyckie, w fortece, wojska, w 
uzbrojenia, słowem bawi się wciąż w 
i politykę, a pozwala pruchnieć głównym 
kc. bytu i będzie zdumiony, 
gdy zacznie walić się cała budows spo- 


łeczna. Dz. pozn. 


0 procesie krożańskim 


piszą dalej do N. Ref. pod datą 7. bm. 
z Wilna. 

Oskarzonych pędzą codzień dwa razy 
przez ulice Wilna, z jednej strony miasta 


l skadże ich wzięto” 


| 


zbliżył się do stoła sędziów i spokojnym 
głosem, pełnym godności oświadczył prze- 
wodniczącemu, że wobec takiego postępowa- 
nia wprost obrona jest niemożliwą, ani sąd 


' sprawiedliwego wyroku wydać nie potrafi. 


„My bowiem — mówił obrońca — nie 
wiemy, skąd się ci ludzie ns ławie oska- 
rzonych wzięli. Pod kościołem, ani w ko- 


Musimy się dowiedzieć 
o tem, inaczej cała sprawa jest niemożliwą. 
Nam nie chodzi © wyrobienie sobie zdania 
o p Klingenbergui jego towarzyszach — to 
należy do historyi, historya o nich należyty 
sąd wyda - - lecz teraz musimy sobie wy- 
robić zdanie © całem postępowaniu, abyśmy 
mogli odpowiedzieć zadaniu, jakie na nas 
włożono“, 

Protes: ten Rosyanina głębokie zrobił 
w Izbie wrażenie, poparli go wszyscy inni 
obrońcy i protest zapisał w protokół roz: 
prawy. 

W ogólności adwokaci bronią świetnie, 
z całem przejęciem się i współczuciem dla 
obwinionych. Robią, co moga, aby wykazać 
ich niewinność — niestety, rosyjskiej spra- 


chin rękodzielniczych, pierwsza w tym |na drugą, Z więzienia do sądu — „sudo- | wiedliwości musi stać się zadość; Orżewskij 
rodzaju, rozpoczyna żywot. Tkactwo |pnoj pałaty*, osobno mężczyzn, osobno ko- |tego się domaga; oskarzeni muszą być ska- 
jbiety. W gromadę zebrani, otoczeni żołnie-izani. nie wszyscy, ale znaczna ich część. 


rozwija się świetnie, inne gałęzie prze- 
mysłu także nie szwankują, przewidy- 


rzami, którzy w ręku obnażone trzymają 


r 
I 


Da rozprawy powołano 181 świadków. 


wane trudności zostały zwalczone z ła- | pałąsze, wloką się zwolna, noga za nogą —| Zaraz pierwszego dnia rozprawy rano wez- 
z rano około 9 do sądu — wracają z po-;wano do sali wszystkich świadków. Brakło 

Tak więc traktaty handlowe pozo- | grotem z rozprawy między 10 a 11 w no- tylko kilku. Żandarmi i ezynownicy wtar- 
stały prawie jałowemi w następstwa, gy, Dzień w dzień powtarza się to samo.|gnęli do sali z hałasem, hukiem, brzękiem 
i Między obwinionymi znajduje się bzrdze ostróg i pałaszy, za nimi cicho, trwożliwie 
| wielu chorych, osłabionych, wycieńczonych  wsunął się lud litewski, kobiety z dziećmi 


twością. 


gdyż rolnictwu nie nie pomogły a rę- 


przyzwyczaić ludność do umiarkowania | Sodzielnietwu nio nie zaszkodziły. 


w piciu wódki, poprawić jakość jej, 0- 
graniczyć liczbę szynkowni, zwabić bar- 
dziej moralne osoby do rozprzedaży wód- 
ki. Sprzedaż « dbywa się w osobnych loka- 
lach państwowych, ale może także oso 
bom prywatnym w drodze komisu być 
poruczoną. Reforma ta miała się okazać 
Ju] 


A a 


,. — To i koncert gotowy, trzeba tylko 
jakiś cel dobroczynny wymyślić. 

— Naturalnie, na przykład wykupno 
niewolników w południowej Ameryce, 

Myśl! koncertu podobała sę Marylee ; 
postanowiły wieczorem przeglądać z miss 
T. repertoar. Aleksander, lubiący bardzo 
muzykę, plan silnie popierał. 


pon m 


_ Rozpaczliwe istotnie położenie rol- | tych więc prowadzą towarzysze niedoli, ! małemi nu rękach, starey, dziewczęta, jeden 
ników. Właściciel wsi przejada literal- | wskazują drogę jednemu starcowi — pra-| najzupełniej ciemny, kilku kulawych i t. d. 
nie mienie swoje. Przejadanie takie| wje ciemnemu — spokojni, cisi, potulni.; W ławkach usiedli wojskowi, chłopi ścisnęli 
trwać może lat kilka lub kilkanaście — | Litewski spokój połączył się z rezygnacyą się w kąty. I teraz dopiero przedstawił się 


stosownie do stana. Sprzedaje się las,|._ jakkolwiek z drugiej strony większość widok w całej swej grozie; 


można było 


gdzie on istuiał, pożycza się na hipote- ; oskarzonych wie, Za jaką cierpi sprawę i' porównać gromadę znędzniałego ludu oska- 
kę, przybiera pożyczkę od O AE świadomość dodaje im sił. Są przygoto- SEO o bunt przeciw władzy, z hordą 


dy dziwnie ożywioną pomimo całego spo- 
koju — stawała się wtedy jeszcze pię- 
kniejszą, jeszcze bardziej zajmującą. 

— Szczęśliwy człowieku — chciałem 
powiedzieć, zwracając się do siedzącego 
blisko Aleksandra, ale słowa mi zamarły 
na ustach, zobaczywszy jego twarz wy- 


Brandt |chudła, żółta i te oczy świecące, zapadłe. 


zdradził nam tajemnicę, że Aleksiej jest|I to jego właśnie musiało spotkać, ma- 


wirtuozem na skrzypcach, ale ile razy 
po długich naleganiach zdawało się, że 
się już da namówić, i ktoś już szedł po 
skrzypce, on, jakby przerażony śmiało- 
ścią swego postanowienia, wyrywał się 
z rąk Brandta i uciekał. 

Po obiedzie, do którego Marylka przy- 
szła w białej lekkiej sukni, w której śli- 
cznie wyglądała, zebraliśmy się w gór- 
nym salonie. Przy oknach na przestrzał 
pootwieranych gorąco nie dokuczało, i 


panie dla dodania sobie nawzajem otu- | grzecznym. 


chy, siadły z miejsca razem do fortepia- 
nu. Na początek wzięły jakąś sonatę Mo- 


jacego taką żonę i wszystkie warnnki 
do szczęścia! Mimo że był wieczór, dłu- 
go w salonie zostać nie było można, ale 
ułożyliśmy, że co wieczora trochę bę- 
dziemy muzykowali, a jak się tylko z te- 
go piekielnie czerwonego morza wydo- 
staniemy, urządzimy porządny koncert. 
Kiedyśmy się z Henrykiem w kabi- 
nie we dwójkę znaleźli, starałem się roz- 
mowę podtrzymać, bo przecież nie mia- 
łem żadnej przyczyny być dla niego nie- 
Ale trudno go było rozru- 
szać, Odpowiadał od niechcenia i minę 
miał strasznie ministeryalną. „Napady- 


zarta — poszła doskonale. Na prośbę Styj* widocznie, jak nasi chłopi mówią. 


miss T. i moją, Marylka zagrała jeden 
z nocturnów Chopina — ja obracałem 
kartki. Przypadkowo odwróciwszy oczy 
od nut, zobaczyłem w rogu salonu sie- 
dzącego na kanapce Henryka. Był wpa- 
trzony w Marylkę — na czole widoczna 
nabiegła mu Żyła, a powieka drgała bar- 
dziej niż zwykle. 
— (Cierpi od gorąca bi 5 
pontyśla 4 s a i 
Marylka grała spokojnie; na twarzy 
tylko malowały się wszystkie uczucia grą 
wywoływane, i ta twarz stawała się wte- 


W nocy spać nie mogłem w skutek go- 
rąca i słyszałem, Że I on rzucał się po 
łóżku i stękał, a klął po cichu. 

— Gwałtowny człowiek — pomyśla- 
łem — i mocno niecierpliwy ; może ra- 
nek uspokoi tę wzburzoną duszę. 

Ale ranek humoru nie poprawił, a tak 
straszną miał minę, że nie starałem się 
jaż nawet rozmowy z nim rozpoczynać. 
Przy śniadaniu dopiero, obok Marylki, 
rozjaśnił trochę czoło, ale mimo to uwa- 
żałem, że jest poważniejszy niż dawniej 
bywał. Coś jej mówił o wczorajszej grze 


i wieczorze, a skutek rozmowy był taki, 
że znów Marylka spoważniała. 

Mówiła, że miała nov złą bardzo, go- 
rączkowała i musiała kilka razy na po- 
kład wychodzić, bo w kabinie wprost 
powietrza jej nie stawało. Z bas wszy- 
stkich najlepiej znosił upał Aleksander. 
Dzień go nie męczył, a w nosy spał 
nie źle. 

Dzień ten zapisał mi się nudami 
w pamięci. Ani szachy z biskupem, ani 
lekcya niemiecka z jego żoną, nie mogły 
mi czazu skrócić, a wszysey moi źnajo- 
mi medytowali po fotelach, jakby do 
sztundystów poprzystawali. Ubawił mię 
Aleksiej, wystąpiwszy w haftowanej ru- 
skiej koszuli i czarnym surducie, ale i 
z niego, prócz wiadomości, że w Peters- 
burgu nigdy tak gorąco nie bywa, nie 
wydobyć nie mogłem. — Musiałem się 
wziąć do czytania, a tego bardzo nie lu- 
białem, bo a la longue ono zawsze my- 
śleniem się kończyło, czego się wprost 
bałem, bo mię bolało, fizycznie bolało. 
Wybawili mię dopiero Hindusi z tego 
nioszczęścia, kiedy przed wieczorem po- 
obsiadali wszystkie maszty i liny, koły- 
sząc się na wiszących ławeczkach. 

Już byłem wybawiony, bo miałem na 
eo przynajmniej patrzeć, a wiedziałem, 
że potem słońce zacznie zachodzić, na- 
dając powietrzu, wodzie i niebu koloryty 
niemożliwe, potem trzeba się będzie u- 
bierać do obiadu, potem punkt kulmina- 
cyjny życia okrętowego, obiad, potem 
będzie muzyka w salonie, już się tego 
dnia nie bałem. I było tak wszystko jak 


PEZE CZYNY PET TRER ETANTE ET PRTG INANC 


sobie myślałem, tylko z małym dodat- 
kiem nadprogramowym, i to muiej przy- 
jemnym. Po obiedzie jak to było umó- 
wione, poszliśmy do salonu. Między nu- 
tami Miss T. zobaczyłem ballady i pie- 
éni angielskie do śpiewu. Ze swobodą i 
naturalnoś'ią Angielek rozpoczęła na na- 
sze prośby Śpiewać Cowena „lt was a 
dream“ piosukę melodyjną i rzewną. 
Głos miała słaby i niećwiczony, ale bar- 
dzo miły, nuciła raczej niż śpiewała. Ma- 
rylka wsłechiwała się w te arye zupeł- 
nie dla niej nowe, takie pełne prostoty 
i wdzięku, a takie jędrne i silne zara- 
zem. Twarz jej zaczęła się ożywiać w ten 
jej właściwy sposób, kiedy muzyka za- 
czynała na nią działać. Gdy Miss T. za- 
śpiewała jeszcze balladv szkockie, rzekła 
zachwycona: „Uesłowałubym panią za te 
pieśni*. — „Może pani to zrobić, ale 
mnie się za nie Chopin należy.“ — „Naj- 
chętniej“, odrzekła Marylka i siadła do 
fortepianu. Była już poduiecona, i kiedy 
śpiewając przyszła na larghetto twarz 
jej przybrała wyrazu takiego jakiegoś u- 
niesienia i zachwytu, że się zdawało, że 
ona jak Św. Oeeylia wsłuchuje się w ja- 
kiej melodye z nieba płynące. Za tą ko- 
bietą można szaleć pomyślałem ; i to ta 
sama Marylka, z którą ja po drzewach 
łaziłem. 
(C. d. n.) 


K. Fedorowicz, 
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czynowników, tłumem żandarmów, butnych, 
srogich, których najpierw powołano do po- 
skromienia rzekomego buntu, a dzisiaj ka- 
zano Świadczyć przeciwko tym, których knu- 
towali i znieważali. 

Jak straszne musiały się rozgrywać sce- 
ny w kościele i poza nim, dowodzą zezna- 
nia niektórych najzupełniej wiarogodnych 
świadków np. rotmistrza Siemionowa, który 
sam nahajami dostał w chwili, gdy w ko- 
ściele podnosił z ziemi zbitą staruszkę. Ze- 
znał to wobec sądu. Okazuje się dalej, że 
niemal wszyscy, którzy w napadzie udział 
brali — byli najzupełniej nietrzeźwi. Na 
kościół napadnięto o drugiej po północy — 
do tej więc pory wszyscy pili, dodając so- 
bie odwagi do walki.. z bezbronnym lu- 
dem, z kobietami, zasłaniającemi się różań- 
cem i koronką. 

Że wykonawcy woli Klingznberga i 
Orżewskiego byli w czasie owej strasznej 
nocy pijani — dowodem dalej okoliczność, 
iż prawie wszyscy inaczej teraz zeznają, ani- 
żeli w śledztwie, sprzeczności są widoczne 
na każdym kroku, niektórzy kłamią i wi- 
kłają się w zeznaniach — jeden mówi, że 
strzelano, drugi oświadcza, że strzałów nie 
słyszał. Taki n. p. Hofman, sprawnik, po 
wiada, że znalazł przy oskarzonych cztery 
rewolwery, nie może sobie tylko przypomnieć, 
komu je oddał(!). Inny, plącząc się w ze- 
znaniach powiada, że nie wie, z której stro- 
ny padł pierwszy strzał, czy z ludu, czy ze 
strony przedstawicieli władzy. Plącze się ta- 
kże w zeznaniach sam Klingenberg. Twier- 
dzi np., że lnd strzelał, co natnralnie jest 
nieprawdą, gdyż jak stwierdzono, zresztą on 
sam to przyznał, zaraz w pierwszej chwili 
a więc przedtem, nim lud zaczął wracać do 
kościoła, ukrył się w nim Klingenberg, za- 
mknął drzwi kościoła i zatarasował je kon- 
fesyonałem, ławkami itd. Skądże zatem mo- 
że wiedzieć, ża lud strzelał do żandarmów 
poza kościołem. 

Pomimo złożonej przez cezynowników i 
żandarmów przysięgi, iż prawdę będą mó- 
wić, — niemal nieustannie widać sprzeczno- 
ści w zeznaniach — sami sędziowie w nie- 
których zbyt jaskrawych wypadkach, n. p. 
podczas zeznania Hofmana, to spostrzegli, 
Świadkowie nie poznają między obwiniony- 
mi tych, którzy byli w kościele, jednego lub 
dwóch najwyżej i to nie na pewne. Tylko 
Klingenberg wskazywał cały szereg obwi- 
nionych. Bardzo jednak rzecz wątpliwa, ozy 
mu wierzyć należy, tem bardziej, że kilka 
razy popadł w sprzeczność. I tak n. p na 
jednego wskazywał, iż ten właśnie do nie- 
go przemawiał w kościele i dobrze mówił, 
po rosyjskn, a następnie pokazało się, iż ten 
sam właśnie obwiniony bardzo licho zna ję- 
zyk rusyjski. Takich sprzeczności wyszło na 
jaw więcej. 

Świadków zaprzysiężono gromadnie. Naj- 
pierw pytano się każdego z osobna, jakiego 
jest wyznania, poczem przemawiał do swych 
owieczek pop prawosławny, odziany w ja- 
kąś siną, długą suknię i odebrał przysięgę 
od wszystkich pospołu. To samo następnie 
zrobił ksiądz katolicki, wreszcie pastor pro- 
testaneki i rabin. Pouczenie o ważności 
przysięgi dawano po moskiewsku i litewskn, 
przy niektórych tylko formalnościach dawa- 
no objaśnienia także po polsku, i to tylko 
z samego początku. W ciągu całej rozprawy 
nie dało się jaż słyszeć ani jedno polskie 
słowo. 

Wydalono następnie świadków, odczyta- 
no akt oskarzenia, poczeim rozpoczęło się 
przesłnchiwanie świadków. Pierwszym był 
Klingenberg, gubernator kowieńskiej guber- 
nii. Uśmiecha się ironicznie, gładzi w cza- 
sie przesłnchania długie faworyty. Na pier- 
wszy rzut oka dosyć przystojny, w oczach 
przebija się chytrość i podejrzliwość, odzia- 
ne w błyszczący mundur. 

Z zeznań Klingenberga, zaatakowanego 
dzielnie przez obrońcę Żukowskiego i innych, 
okazało się, że knutowanych rozbierano do 
naga, że broni przy nikim nie znaleziono, 
nawet podczas „operacyi* knutowania. Da- 
lej wyszło na jaw, iż zamknięcia kościoła 
miała dokonać wyższa władza duchowna, a 
wziął się do tego Klingenberg. W zeznaniach 
jego wiele sprzeczności, nie poznawał n. p, 
tych na rozprawie, na których wskazywał 
w śledztwie itp. 


Nagrody na wystawie lwowskiej 


przyznane przez komitet sędziów. 


Grupa XXX. 


(Towarzystwa i przyrządy gimnastyczne. Straże 
pożarne. Sikawki.) 


Dyplom honorowy komitetu wystawy. 


Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* 
we Lwowie, za model wzorowej sali gi- 
mnastycznej, za plany własnej sali gi- 
mnastycznej, umożliwiającej prowadzenie 
wzorowych i racyonalnych ćwiczeń. Kra- 
jowy Związek ochotniczych straży pożar- 
nych, za przedmioty wystawowe i do- 
tychezasową pożyteczną pracę na polu 
strażactwa. Towarzystwo akcyjne pod fir- 
mą Gustaw Tarnoczy, za znakomity wy- 
rób sikawek ogniowych, za znaczną ilość 
przedmiotów wystawowych i za nowość 
pomysłu. 


Medal złoty komitetu wystawy: 


Towarzystwo akeyjne pod firmą Fran- 
ciszek Walser, za bardzo dobre sikawki 
ogniowe, za znaczną ilość przedmiotów 
wystawowych i za nowość pomysłu. Fir- 
ma R. Czermak z Cieplic, za piękne i 
dobre sikawki ogniowe. Firma R. St 
Smeka| ze Smichowa, za piękne i dobre 
sikawki ogniowe. Firma I. G. Lieb z Bib- 
czach, za drabinę kołową, rekwizyta 
ogniowe i przybory ratunkowe. 


Medal srebrny komitetu wystawy : 


Koł» gimnastyczno - śpiewackie nau- 
czycieli szkół ludowych, za plany wzo- 
rowych sal i boisk dla szkół lndowych 
i tablice graficzne. Towarzystwo gimna- 
styczne „Sokół* w Wadowicach, za plan 
bardzo praktycznej sali gimnastycznej. 
Towarz. gimn. „Sokół“ w Krakowie, za 
plany pięknej sali gimnastyczmej i pro- 
jektowanej dobudowy, za sprawozdania i 
obrazowe przedstawienie wyników nauki 
gimnastyki. Tow. gimn. „Sokół“ w Tar- 
nopolu, za plan bardzo praktycznej sali 
gimnastycznej. Towarzystwo gimnasty- 
czne „Sokół* w Rzeszowie, za plan bar- 
dzo praktycznej sali gimnastycznej. Tow. 
gimn. „Sokół“ w Nowym Sączu, za plan 
bardzo praktycznej sali gimnastycznej. 
Firma E. C. Flader z Prosnic, za sikaw- 
ki i rekwizyta ogniowe. Firma Antoni 
Rożen w Krakowie, za bardzo dobre i 
praktyczne sikawki ogniowe wiejskie. 
Firma Rudolf Franciszek Doute z Białej 
za silne i praktyczne sikawki. Michał 
Borkowski, stolarz ze Lwowa, za piękne 
przyrządy gimnastyczne. Józef Vindys 
ze Smichowa (zastępca Hammel & Fei- 
gel), fabrykant przyrządów gimnastycz- 
nych, za bardzo piękne i w większej 
ilści nadesłane przyrządy  gimnasty- 
czne. 


Medal bronzowy komiteiu wystawy. 


Tow. gimn. „Sókół* w Drohobyczu i 
w Podgórzu za plan praktycznej sali 
gimnastycznej. Tow. gimn. „Sokół“ w 
Bochni i w Gorlicach, za urządzenie bn- 
dynku na salę gimnastyczną z wielką 
korzyścią dla racyonalnych ćwiczeń. Tow. 
gimn. „Sokół* w Czerniowcach za spra- 
wozdania z kilkuletniej czynności, oraz 
gorliwą działalność w rozwoju Towarzy- 
stwa. Guttner et Rauch z Węgier, za 
sikawki. Kaźmierz Homiński, nauczyciel 
gimnastyki i fabrykant przyrządów gimn. 
z Krakowa, za silne i tanie przyrządy 
gimn. Maryan Łobocki, tokarz ze Lwo- 
wa, za maczugi, krokiety i kręgle z kn- 
lami. Aleksander Piotrowski, sekretarz 
związku straż., za plany sikawki. Jan 
Sykora z Łomnicy obok Jiczyna, za pię 
kne i licznie nadesłane przyrządy gimn. 
Faustyn Urbański, nauczyciel szkół lu- 
dowych, za wykonanie modelu wzerowej 
sali gimn. 


List pochwalny komitetu wystawy ; 


Feliks Jabłoński, krawiec we Lwo- 
wie, za okazy ubiorów i przyborów gi- 
mnastycznych, wykonanych na zlecenie 
„Sokoła* lwowskiego. Antoni Sierakow- 
ski, szewe we Lwowie, za okazy obuwia 
ćwiczebnego, wykonanego na zlecenie 
„Sokoła* lwowskiego. 
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Grupa VII. 
(Ryby, hodowla ryb i rybołostwo). 
Dyplom honorowy min. rolnictwa: 


Krajowe tow. rybackie w Krakowie, 
za wystawę przyrządów i modeli rybae- 
kich, oraz za skuteczne popieranie ry- 
bactwa w kraju. 


Złoty medal komitetu wystawy: 


Hr. August Potocki, Zator, za wzo- 
rowe okazy gospodarstwa stawowego. 
Ks. Eustachy Sanguszko, Grumniska, za 
wzorowe okazy ryb ze stawów założo- 
nych na nieużytkach. 


Medal srebrny komitetu wystawy: 


Stefan hr. Zamoyski, za okazy sta- 
rannego gospodarstwa stawowego. Fun- 
dacya hr. Skarbka, za szlachetne okazy 
karpi w nowo założonych stawach na 
nieużytkach. Paweł Marcinek, hodowca 
ryb w Cieszynie, za okszy szlachetnych 
gatunków ryb i skuteczną działalność 
przy zakładaniu stawów. Wilhelm Ha- 
bicht, za zakładanie stawów na nieu- 
żytkach. 


Bronzowy medal komitetu wystawy : 


Teodor Serwatowski, 
za okazy pstrągów 2 Podola.: Tadeusz 
Rozwadowski, we Lwowie, za współpra- 
cownietwo techniezne przy znkładaniu 
stawów fundacyi skarbkowskiej, 


z RAE 
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KRONIKA. 


Lwów dnia 11. października. 


Zapiski osobiste. Dr. Aleksander Vo- 
gel, redaktor Gazety Narodowej, wyjechał 
na dłuższy czas do Wiednia. 

Dr. Józef Wiczkowski wyjechał na 2 
tygodnie do Wiednia. 

Odznaczenie. Papież nadał hr. Ludwi- 
kowi Dębickiemu w Krakowie krzyż koman- 
derski orderu św. Grzegorza Wielkiego z 
gwiazdą. 

Mianowania. Dyrekcya poczt i telegra- 
fów nadała posady: 

pocztmistrzów : w Bełzie, Szymonowi 
Fruchterowi, w Tarnorudzie, Wiktorowi Ko- 
louszekowi, w Grybowie, Adamowi Grzegor- 
czykowi, w Jeznpolu, Jnlii Wlisłockiej, w 
Szczepanowie, Antoninie  Rożejowskiej, w 
Lubyczy królewskiej,  Waleryi Tatomir, 
w Słotwinie, Janowi Burzyńskiemu ; đa- 
dalej ekspedyentów pocztowych: w Nowo- 
sielcąch-Gniewosz Romualdowi Janiekiemu, 
w Lipie Emilii Strnszkiewicz, w Wadowi- 
oach Górnych Edwardowi Kiernikowi, w Ru- 
dzie-Kochawinie Aldonie Marezyńskiej, w Mi- 
kołajowie koło Bóbrki Janowi Krajewskie- 
mu, w Sieukowie obok Radziechowa Maryi 
Michniewicz, w Żelechowie wielkim Euge- 
nii Kiryłowicz, w Cieklinie Alojzemu Ko- 
larowi, w Płażowie Franciszkowi Świeżemu, 
w Terce Waleryi Polmann, w Pistyniu 
Adamowi Womeli, w Bogdanówce Wandzie 
Fruzińskiej, w Slecowy Franciszkowi Ru- 
manstorferowi, w Nahaczowie Róży Illukie- 
wiez, w Wasylkowcach Alojzyi Kotz, w £o- 
siaczu L. Lisowskiej, w Rodatyczach M. Ko- 
strzewskiej, w Radgoszczu Karolowi Nahor- 
niakowi, w Chmiełowie na dworcn Józefowi 
Matz, w Przemyślu na Zasaniu Janowi Ma- 
tyasowi, w Macoszynie na dworcu Janowi 
Stopie. w Grodzisku Marcelenu Lackowi, w 
Przemyślu, fiiia, Teofilowi Nawratilowi, w 
Zawadce koło Smorzego Eugeni Scherschnik, 
wreszcie posadę stajniczegu pocztowego w 
Krośnie Onufremu Gudzawi, 

Rada szkolna krajowa zamianowała na- 
nauczycielami szkół Jndowych : Mikołaja Se- 
redę w Obroszynie, Izydora Damma w Ar- 
tasowie, Grabryela Kowalskiego w Żura- 
wiczkach, ks. Jana Wnękowicza nauczycie- 
lem religii rz. kat. w szkole wydziałowej 
żenskiej w Bochni, ks. Andrzeja Bilińskiego 
nauczycielem religii rzym. kat. w szkole 
męskiej w Bochni, Józefa Grórnisiewicza na- 
uczycielem kierującym szkoły w Bieczu, ks. 
Marcelego Kozaka nauczycielem religii rz. 
kat w szkole męskiej w Jarosławiu, wresz- 
cie mianowała Jerzego Janika zastępcą na- 
uczyciela w szkole realnej we Lwowie. 

Nadanie prezenty. Namiestnictwo na- 
dało prezentę na opróżnione rz. kat. probo- 


stwo regiae collationis w Biegonicach ks. 
Andrzejowi Niemiee, ekspozytowi przy ko- 
ściele fil. w Kamionce małej. 

Honorowe obywatelstwo. Rada mia- 
sta Jarosławia, uchwałą swą na posiedze- 
niu w dniu 8. bm. jednogłośnie  powziętą 
nadała p. namiestnikowi Kazimierzowi hr. 
Badeniemu obywatelstwo honorowe z wdzię- 
czności za szczególną życzliwość i znakomi- 
te zasługi, położone około dobra i rozwoju 
miasta. 

% placa wystawy. Sześć dni dzieli 
nas tylko od zamknięcia wystawy, to też kto 
może tylko spieszy na wzgórze stryjskie, by 
nasycić się pięknym widokiem i podnieść 
ducha wśród tylu dowodów polskiej pracy 
i rodzimych talentów. Wczoraj było równieź 
gwarno i rojno na wystawie. Oprócz wielu 
wycieczek towarzyskich, zauważyliśmy u 
czniów i uczeniee szkół miejskich: św. An- 
toniego, św. Anny i Konarskiego pod prze- 
wodniectwem nauczycieli oraz kilkudziesięciu 
chłopów z pow. jarosławskiego. Koleje : na- 
ftowa i napowietrzna zostały już usnnięte. 
W niedzielę przybędzie na wystawę wycie- 
czka 400 włościan z pow. krakowskiego, 
staraniem tamtejszej rady pewiatowej, którą 
powita ks. Adam Sapieha. 

Zamknięcie u:oczyste wystawy kra- 


w Bueniowie, |jowej odbędzie się nieodwołalnie we wtorek, 


dnia 16. bm. o godz. 3 popoł. Podczas aktu 
tego przemawiać będą: ks. Adam Sapieha, 
ks, marszałek Sangnszko i dyr. Marchwicki. 

(G) Komitet obywatelski dla ucz- 
czenia prezesa wystawy, ks, Adama Sapiehy, 
prowadzi energicznie swoje prace. Artysta 
malarz Juliusz Kossak podjął się wykoń- 
czenia adresu. Podpisy będą zbierane na 
papierze, którego dostawi komitet wszystkim 
obywatelom, gotowym do ich zbierania. 
Odezwa ta opiewa : 

Wielmożny Panie! Zbliża się chwila 
zamknięcia wystawy roku 1894. Poczęta 
z woli kraju, steła się ona doniosłym aktem 
politycznym, napełniła nas wiarą we własne 
siły i otuchą lepszej przyszłości, była oazą. 
na której pokrzepienie znajdowali z najdroż- 
szych nam stron pielgrzymi, utrzymała się 
na wysokośi czynn, potęgi i solidarności 
narodowej nawet wbrew licznym wrogim 
wysiłkom. Wiadomo powszechnie, komn po- 
wodzenie narodowego dzieła tego zawdzię- 
czać należy. Kraj z nszanowaniem i miłością 
wymawia i wymawiać będzie imiona wszyst- 
kich jej ofiarnych i niestrndzonych twórców 
twórców i współpracowników. Z liczby ich 
wszakże naczelne miejsee oddaje prezesowi 
wystawy Adamowi ks. Sapieże. Mąż ten, 
potomek wielkiego historycznego rodu, sam 
z dawna czcią ogółu otoczony, wierny zaw- 
sze idei narodowej, nietylko spełnił poru- 
czony mn ciężki mandat prezesa wystawy, 
ale w podniesienia i utrzymaniu jej chara- 
kteru rdzennie polskiego okazał się niestrn- 
dzonym. Serce swe polskie, odcznwające i 
kochające wszystko, co swojskie, otwierał 
prezes wystawy wszystkim przekraczającym 
próg jej rodakom, witał ich i zagrzewał 
słowy szczerego Polaka i obywatela, wska- 
zywał drogi i zadania nowe. 

Baczny i czujny, stał dostojny prezes wy- 
stawy na mozolnym wielce swoim posterun- 
kn.'Byl piastunem godności jej i czystości 
natchnionym tłumaczem jej celów- i pełnym 
ognia wyrazem jej myśli przewodniej. Zro- 
znmiał też ogół tę wyjątkową, szlachetną za- 
słngę prezesa wystawy i pragnie dziś uczu- 
ciom hełdn i wdzięczności dać należny wy- 
raz. Podniesiona powszechnie i przyjęta z 
radością została myśl wręczenia Adamowi 
ks. Sapieże pamiątkowego adresu i w wy- 
konaniu tej myśli zwracamy się do Wgo 
Pana, abyś raczył dołączoną tu kartę opa- 
trzyć swoim podpisem i udzielił jej do pod- 
pisu wszystkim, komu drogą sprawa i jej 
przodowniey. O jak najśpieszniejszy Zwrot 
kart adresowych uprasza się pod adresem 
jednej z redakcyi pism lwowskich. 

Komitet obywatelski.. 

Tej samej treści odezwa będzie rozesłaną 
po całym krajn, wraz z arkuszami do zbie- 
rania podpisów, do wszystkich Rad powia- 
towych, towarzystw i instytucyj, do towa- 
rzystw gimnastycznych „Sokół“ i towarzystw 
rękodzielników „Gwiazda“, a wreszcie do 
wszystkich „Kółek rolniczych“. W ten spo- 
sób zbierane podpisy będą irmponować nie- 
tylko liczbą, ale nadadzą adresowi doniosłe 
znaczenia czci, wyrażonej prezesowi wysta- 
wy, nie przez jedną sferę ale przez wszyst- 


— 


kie warstwy społeczeństwa. słowem przez 
naród cały. We wszystkich redakcyach pism 
wychodzących we Lwowie, będą złożone ar- 
kusze do podpisywania. 

Wiec urzędoików. Uproszony przez 
Gazetę urzędniczą komitet organizacyjny 
wiecu nrzędników, zebrał się wczoraj na 
obrady. Komitet pudzielił się na dwie ko- 
misye: statutową i gospodarczą. Komisya 
gospodarcza ułożyła następujący program: 
W sobotę i niedzielę przybywających z pro- 
wineyi gości witać będą delegaci miejeowi. 
Zarazem ułatwią oni gościom ulokowanie 
się. W sobotę wieczór zebranie towarzyskie 
w kasynie imiejskiem. W niedzielę o godz. 
9 rano nabożeństwo w kościele katedralnym, 
o godz. 12 w południe obrady w ratuszu. 
Popołnadniu zwidzanie wystawy. 


Z Zakłada nar. im. Ossolińskich. 
Wobec zbliżającej się coraz bardziej chwili 
zamknięcia wystawy, zwraca się zarząd 4a- 
kładu nar. im. Ossolińskich z uprzejmą pro- 
śbą do wszystkich tych, którzy w rozmaitych 
działach wystawy zgromadzili i wystawili 
na widok publiczny książki lub  brosznry, 
nowsze lub dawniejsze, ażeby zechcieli ła- 
skawie odstąpić te druki Zakładowi celem 
zwiększenia i uzupełnienia jego zbiorów. 
Chodzi tu naturalnie o rzeczy niepotrzebne 
już wystawcom po zamknięciu wystawy. U- 
prasza również zarząd, wydawców o 1 egzem- 
plarz wszystkich druków, pozostających w 
jakimkolwiek związku z tegoroczną wysta- 
wą, ażeby Zakład Ossolińskich posiadał 
komplet tych druków na wieczną rzeczy pa- 
miątkę. Porozumieć się można w tej spra- 
wie z każdej chwili z dr. Bronisławem 
Czarnikiem, wieekustorzem Zakładu. 

Równocześnie zawiadamia Zakład nar. 
im. Ossolińskich, że w sobotę 18. b. m. o 
godz. 12 w południe odbędzie się uroczyste 
doroczne posiedzenie. celem zdania sprawo- 
zdania z całorocznych czynności Zakładu. 
Posiedzenie zakończy odczyt dr. Bruchnal- 
skiego na temat „Pierwsze utwory Mickie- 
wieza”, 

Otwarcia roku naukowego w poli- 
technice lwowskiej nastąpi w sobotę dnia 
18. bm. Nabożeństwo odbędzio się o godz 
9. rano w kościele św. Mary: Magdaleny, 
a następnie o godz. 10. złoży w auli szkoły 
politechnicznej ustępujący rektor swoje spra- 
wozdanie, a nowy rektor obejmie urzędowa- 
nie. Uroczystość zakończy wykład prof, Fie- 
dlera o postępie w budowie kół wodnych. 


Rozprawa prasowa. W ciągu dalszym 
rozprawy przeciwko redaktorowi Hatyczani- 
na po oskarzeniu, wniesionem przez dra 
Kossa po rusku (cała rozprawa odbywała 
się w tym języku) i obronie dra Greka, 
który npatrywał w czynie redakcyi Hały 
czanyna jedynie prawo rewanżu za obrazę 
p. Markowa — zadano przysięgłym pytania 
główne, czy oskarzony winien jest, że /la- 
łyczanyn fałszywie zarzucił p. prof. Szu- 
chiewiczowi obrazę religii i bluźnierstwo, 
oraz czy dopuścił się obrazy ezci, nadto wy- 
padkowe, czy p. Łucyk, jako redaktor odpo- 
wiedzialny działał świadomie, Wobee tego, 
że pytania musiano pp. przysięgłym tlóma 
czyć na język polski rozprawa przeciągnęła 
się do godz. 4!/ w. PP. przysięgli zaprze- 
czyli pylania odnoszące się du obrazy czci 
i honoro p. Szuchiewieza, a potwierdzili py- 
tania co do niedopilaowania obowiązków od 
powiedzialnego reduktora, trybnnał zaś na 
podstawie tego werdyktu zasądził p. Łucyka 
na 20zł. grzywny i ogłoszenie wyroku 
w Hałyczaninie i Dile. 

Do szpitalu głównego sprowadzono 
wczoraj Fedkę Sawkę, z Horbaczowa, cięż- 
ko pobitą, z ranami na głowie. Sprawca 
pobicia Sawki me został dotychczus wyśle- 
dzony. 


Zapiski policyjne. Na policyę przy- 
stawiono wczoraj derożkarzy nr. 294 i 349 
za szybką i mieostrożną jazdę, którzy naje- 
chali na siebie u wylotu ulic; Na Skałce i 
Zyblikiewicza, 

Wybory uzupełniające członków 
Rady nadzorczej krakowskiego Towarzy- 
stwa wz-jemnych ubezpieczeń zostały już 
rozpisane przez prezydyum tejże Rady w 
obwodach wyborczych: Bocheńskiin, Tarno- 
polskim, Złoczowskim i Czortkowskim. Mia- 
nowicie w obwodzie Bocheńskim w miejsce 
zmarłego á. p. Atanazego Benoego; w dal- 
szych zaś trzech powiatach w miejsce człon- 
ków, ustępujących z upłynionym okresem 


nrzędowania. Wybór z obwodu Bocheńskie- 
go odbędzie się dnia 30. bm. w Bochni, a 
jako kandydaci występują pp. Maryan Dy- 
dyński i Zdzisław Włodek. Wybór z obwo- 
du Tarnopolskiego odbędzie się dnia 31. b. 
m, w Tarnopolu, a jako kandydat występuje 
p. Michał Garapich, Wybór z obwodu zło- 
czowskieg» odbędzie się doia 25, bm. w 
Złoczowie, a jako kandydat staje p. Bole- 
sław Wierzchlejski. Wreszcie wybór z ob- 
wodu Czortkowskiego odbędzie się dnia 30. 
bm. w Czortkowie, dotąd kandyduje p. Igna- 
cy Głażewski. 

Jubileusz 50-letniego kapłaństw « 
obchodził przed kilku dniami kanonik ks. 
Konstanty Będaszewski, proboszcz z Harty i 
dziekan dynowski. Równocześnie odbyła się 
uroczystość wręczenia czcigodnemu jubila- 
towi dyplomu podkomorzego papieskiego. 

Pożar wybuchł dnia 7. bm. w folwar- 
ku Stokach koło Bóbrki i pochłonął cała 
krescencyę dzierzawcy dworskiego. 

Rozprawa kasacyjna w procesie Ho- 
szowskiego, oskarzonego o zamordowanie ks. 
Ardana, odbędzie się dnia 16, bm, w Wiw- 
dniu. Hoszowski bowiem przeciw wyrokowi 
trybunału przemyskiego, zasądzającego go 
na karę śmierci, wniósł zażalenie mewa- 
źności. 

Fatalny wypadek zdarzył się 8. bm. 
w Białej, mianowicie zapadło się tam skle- 
pienis kuchni w nowo budującym się domu 
dra Kwiecińskiego i to z takim łoskotem, 
że przebiło nawet sklepienie piwnic. Z pra- 
cujących przy budowie murarzy trzech zna- 
lazło śmierć na miejscu, czterech zaś ciężko 
ranmych odwieziono do szpitala, 

2 Wiednia donoszą, że syn byłego na- 
miestnika Possingera, aresztowany przed kil- 
ku miesiącami za oszustwo o czem w swoim 
czasie donosiliśmy, dostał pomieszania ziny- 
słów. 

Ofiara tyrani'. Z Warszawy donoszą, 
że wydawca Głosu J. Potocki, aresztowany 
podczas ostatnich licznych aresztowań, dostał 
pomięszania zmysłów. 

Dręczenie włościan w Królestwie 
Polskiem. Z Warszawy piszą do N. Ref.: 
W obrębie fortecy Modlin (Nowogieorgiewsk 
obeenie) mieszka we wsi Odpadki włościanin 
Głowacki, którego spotkała parę tygodni te- 
mu następująca przygoda: Podczas gdy wie- 
śniuk zajęty był u siebie w stodole, przy- 
jechali na jego pole dragoni z 48 pmłku i 
zaczęli mn kraść kartofle i niszczyć zboże. 
Dostrzegłszy to, przyszedł wieśniak do ofi- 
cera, przypatrującego się spokojnie temu 
bezprawiu, z uprzejmą prośbą, aby zakazał 
żołnierzom rabować jego dobytek. Oficer, 
zamiast zadość uczynić słusznym żądaniom, 
krzyknął na wieśniaka, natnralnie swoim 
p'ęknym językiem: „poszoł won ty bałwan, 
sukin syn“. SŚrodze dotknięty włościanin 
odpowiedział mu na to: „ty sam bałwan*. 
Oficer natychmiast puścił na niego kilkuna- 
stu konnych dragorów i byliby Żywcem 
człowieka roztratowali, żeby nie uezeciwsze 
od Moskali konie ich, które nie chciały ja- 
koś deptać po leżącym człowieku. Nareszcie 
oficer dał rozkaz, aby się dragoni cofnęli i 
Głowacki dowlókł się zbity do swojej sto- 
doły. Lecz dla oficera mało jeszcze było 
tego, co dokonał, przysłał on za Głowackim 
kilku żołnierzy do"stodoły, którzy zbiwazy 
go nahajami, związali mu w tył ięce i przy- 
wiązawszy do konia, wlekli przez pole do 
obozu, zaś żonę Głowackiego, broniącą mę- 
ża, bili po twarzy. Gdy człowieka tego, le- 
dwie żyjącego. przywlekli wreszcie do obozu, 
oficer swoim sołdatom rozkazał szykować 
rózgi, żeby bez życia prawie leżącego bie- 
daka jeszcze bić. Na szczęście mniej dzicy 
jego koledzy opamiętali oficera — i czło- 
wieka tak sromotnie pokaleczonego odesłali 
do wójta, aby ten sporzadził protokół i od- 
dał go pod sąd. Wypadki tego rodzaju pod 
rządami siepaczy Hurki coraz częściej się 
tn zdarzają. 

Bunt chłopów rosyjskich. Trybnnał 
rosyjski w Ekaterynburgn wydał kika dni 
temu wyrok, zasądzający na pozbawienie 
wszystkich praw obywatelskich i ciężkie wię- 
zienie od 20 do 33 miesię:y głównych ini- 
cyatorów buntu chłopskiego przeciw władzy 
i połączonego z nim pobicia szefa urzędu 
poborowego Simaszki w Niżnym -Tagnilsku. 
Rzecz ta miała miejsce jeszeze w styczniu 
1898 r. i źródło jej płynie stąd, że chłopi 
Niżnego Tagnilska pozostali dłużni skarbowi 
państwa w ciągu 10 lat 25.000 tytułem 


Kluby londyńskie. 


Dla mieszkańców stałego lądu An- 
glia i społeczność angielska są ciekaw- 
szemi od innych organizmów narodo- 
wych. Z jakiegokolwiek punktu widze- 
nia się ma nie zapatruje, wszędzie ude- 
rza nas ich odrębność, niezwykłość, na 
każdym kroku jest coś napiętnowanego 
charakterem czysto miejscowym. Do 
studyów porównawczych jest tn pole 
nieprzejrzane. Nie potrzeba nawet po- 
dejmować wielkich zagadnień publi- 
cznego życia, jak ustroju konstytucyj- 
nego, albo administracyjnego samorzą- 
du, tak samo jak nie ma potrzeby w 
dziedzinie ekonomicznej wykazywać 
cech znamiennych przemysłowego go- 
odarstwa angielskiego. W sferze ro- 

nnego, domowego bytu, w szczegó- 
łach podrzędnych nieraz i drobnych, 
można tak samo rozpoznać inny rozwój 
cywilizacyjny, inne idee kierownicze, 
inne obyczaje i zwyczaje. Trafnie po- 
wiedziano, że nietylko Angłia jest wy- 
spą, oddzieloną od reszty Świata smu- 
84 morza, ale że każdy Anglik jest 
także pewaego rodzaju wyspą, orga- 
nizmem niezależnym, ukształtowanym 
samodzielnie, bez wzorowania się na 
otaczającym go świecie. 
ie ma znowu z drugiej strony 
wątpienia, że charakter odrębności spo- 
łeczeństwa angielskiego zaciera się sto- 
pniowo i zmniejszą. Stykając się coraz 
ściślej z postronnemi narodami, Angli- 
cy pozbywają się tego przeświadczenia 
o swej bezwzględnej wyższości, tej po- 
gardy dla obcych, która ich dawniej 
powala 1 zaczynają przyswajać so- 
ie, szczególniej w zakresie życia do- 
> SRA niejeden zwyczaj, który ich 
adom wydawałby się wstrętny. Ale 
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jeżeli na wielu punktach rysy wyłą- 
czności angielskiej przestaną istnieć i 
utoną w szarej jednostajności, rozpo- 
ścierającej się niemiłosiernie po oałym 
świecie cywilizowanym, to pozostanie 
ich niezawodnie dość jeszcze do uwy- 
datnienia samodzielności społeczeństwa 
angielskiego. Wielowiekowa tradycya 
stawia opór  niwelacyjnym prądom 
współczesnym, a ponieważ łatwiej za- 
dekretowaó reformy prawodawcze, ani- 
żeli na drobnym jakim punkcie zmie- 
nić istniejące zwyczaje, zatem w tych 
ostatnich, Oraz w instytucyach z niemi 
związanych, przechowa się ta oryginal- 
ność angielska najdłużej. 

Jedną z instytucyj towarzyskich, 
par czcellence angielskich, są kluby. 
I w innych stolicach i wielkich mia- 
stach europejskich są kluby i resursy, 
a chociaż na angielskich tego rodzaju 
zakładach nieraz się wzorowały, są po- 
prostu ich karykaturą. Tam są z jednej 
strony domem gry, z drugiej czynni- 
kiem dodatkowym, że tak powiemy, 
życia indywidualnego i społecznego ; 
tutaj — są niezbędną, naturalną, orga- 
niezną, nieledwie koniecznością. Nie 
można wyobrazić sobie Anglika, któ- 
ryby nie miał swego klubu, tak samo 
jak nie ma takiego, coby nie posiadał 
banku, płacącego Jego czeki, tak samo, 
jak nie było przed ówiercią wieku je- 
szcze żadnego, któryby nie miał swego 
krzesła w parafialnym kościele. „Osiada- 
jący w Anglii cudzoziemiec nie może 
posiadać naturalizacyi towarzyskiej, 

óki nie stanie się regularnym człon- 
kid jakiego klubu. Nic nie uzdalnia 
lepiej do poznania charakteru i tempe- 
ramentu Anglików, jak stadyowanie ich 
w jego murach. 

Jeżeli powiedziano, że dla każdego 
Anglika jego dom własny jest twierdzą, 
to czemże będzie dopiero jego klub! 
SŚwiątynią chyba, do której ołtarzy nie- 
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wiernym przystęp jest wzbroniony. Tu-|do tego, ża ukrywa lekceważenie, ba, 


taj chroni się zarówno przed interesan= 
tami, jak przed własną rodziną, i doło- 
żył wszelkich starań, ażeby to miejsce 
wypoczynku i rozrywki, ta oaza w ży- 
ciu czynnem i obowiązkowem, zaspo- 
koiła wszystkie wymagania wykształ- 
conego i wyrafinowar:ego smaku. W ża- 
den sposób powiedzieć nie można, żeby 
blub czynił uszczerbek życiu towarzy- 
zkiemu : jest on tylko pewną jego for- 
mą. Warto się jej przypatrzeć. 
Dlaczego życie klubowe rozwinęło 
się specyalnie wśród społeczeństwa an- 
gielskiego, oto pytanie, które stawiane 
było nieraz nie bez zdziwienia, gdyż 
m DA ody ACE spostrzegacz nie 
mógł wątpić, że narody południowe, 
jak np. Francuzi, posiadają zmysł to- 
warzyski bardziej rozwinięty. Ale wła- 
śnie tam a nie gdzieindziej, leży przy- 
czyna, że we Francyi klub jest tylko 
domem gry. Ci, co chcą zejść się z 
przyjaciółmi i znajomymi, zachodzą do 
ich domów, spotykają ich na bulwa- 
rach lub w kawiarniach. Francnzowi 
wystarcza do rozweselenia się tłnm ja- 
skrawy i gwarny, pogawędka z pier- 
wszym lepszym sąsiadem przy kawiar- 
nianym stole, a obecność kobiety jest 
dlań ciągłą potrzebą. Zrozumieć można, 
że klub jest w oczach jego jednostajny, 
że czuje się w nim uwięzionym. 
Inaczej Anglik. Brakuje mu całko- 
wicie tego wylania, tej ruchliwości 


u równości cechujących Francnza. 
est on natomiast poważny, skupiony 
w sobie, milczący, a tłum działa nań 
osiębiająco: jak ślimak kurczy się w 
swej skorupie. Wstydliwość istotna nie 
pozwala mu objawiać swych uczuć; 
i opinij wobec nieznajomych i obojęt- 
nych. Z drugiej strony jest on dumny, 
przekonany 0 swej wartości osobistej 


i tylko dobre wychowanie skłania so] 


nawet pogardę dla swych bliźnich. 
Klub ddpownśie jego potrzebie towa- 
rzyskości. Wie, że spotyka się tam 
z ludźmi swej klasy, swego stanu, że 
żaden intruz tam nie przeniknie. Od- 
grodzony od ulicy, od reszty świata, 


może być sam sobą i mówić otwarcie | 


w „A GE gronie bliższych znajo- 
mych. A nie trzeba też przypuszczać, 
żeby kluby były przybytkiem gwar- 
nych rozmów ; bynajmniej. Są to raczej 
pałace milczenia. Jest specyalny salon 
do rozmowy, i wolno rozmawiać w sa- 
lonie stołowym lub przeznaczonym do 
picia kawy. W innych panuje głębokie 
milczenie, przerywanie przewracaniem 
stronie dzienników lub czytanych ksią- 
żek. Wystarcza to do zaspokojenia to- 
warzyskiege zmysłu Anglików, Nowe- 
mu przybyszowi wydaje się to zrazu 
dziwnem, niepojętem i nie rozumie, 
dlaczego tylu gentlemanów przywdzie- 
wa frak i biały krawat, aby zasiąść 
w skórzanym fotelu biblioteki swego 
klubu i czytać tam spokojnie przez 
wieczór cały, zajrzeć najwyżej do sali 
bilardowej, albo do sali gry, gdzie przy 
jednym albo dwóch stolikach siedzą 
labownicy klasycznego whista, wypić 
filiżankę kawy albo soda and brandy, 
zamienić kilka słów ze znajomym i 
zniknąć tak niepostrzeżenie, jak przy- 
szli. Ale stopniowo przywyka się do 
tego trybu Życia klubowego, czuje się 


s gwarliwej, tego demokratycznego zmy- |Jego ponętę i ów spokój, cisza, komfort, 
0- 


nieżależność, stają się niezbędną po- 
trzebą wśród ruchliwego, pracowitego, 
a nieraz kłopotliwego życia pięciomi- 
lionowego grodu. Słynna definicya klu- 
bu, że jest on home away from home, 
nabiera wówczas takiego znaczenia, 
pokazuje się taką prawdą, że z istot- 
nem współczuciem myśli się o tych 
nieszczęśliwych, którzy tej spokojnej 
roskoszy nie znają. 


Jak z natury rzeczy wypływa, są 
„kluby różnorodne, odpowiadające naj- 
rozmaitszym potrzebom, stosujące się 
do stanowiska towarzyskiego, zamo- 
Źności członków, grupujące ludzi je- 
dnolitego pochodzenia albo zawodu. Ale 
raz ten szczegółowy charakter uwzglę- 
dniwszy, typ instytucyi pozostaje nie- 
zmiennym Mowa jest, naturalnie, o 
naszej epoce. W dawniejszych inne 
przemagały w nich rysy. Nie lepiej o 
uszlachetnienin obyczajów, o padnie- 
sieniu poziomu moralności publicznej 
nio świadczy, jak metamorfoza, której 
uległa natura, organizacya i sam wy- 
gląd klubów. Wprawdzie szperacze hi- 
storyczni znaleźli już w XV. wieku ro- 
dzaj |iteraekiego klubu — Court de 
Bonne Compaignie, — a za świetnego 
rozkwitu renesansu angielskiego pod 
panowaniem królowej Elżbiety sir Wal- 
ter Raleigh zakłada klub Mermaid, któ- 
rego nietylko Ben Jonson, ale nawet 
sam boski Shakespeare mieli być człon- 
kami; lecz niebawem, w epoce rewolu- 
cyi i restauracyi ruch literacki, który 
się w tych klubach przedewszystkiem 
grupował, słabnie i ustępuje miejsca 
politycznemu. Kluby polityczne ode- 
grały w burzliwej drugiej połowie 
XVII. wieku rolę, której żaden histo- 
ryk pominąć nie może. Niektóre z nich 
jak Klub głowy cielęcej albo klub Kit- 
Kat posiadały istotny wpływ 1 na ze- 
braniach ich członków wyrabiała się 
opinia publiczna, objawiająca się na- 
stępnie w czynach. Ale wszystkie te 
kluby nie miały stałej organizacyi, nie 
posiadały swoich własnych domów, 4 
członkowie tych stowarzyszeń — 00 
były to raczej Tewarzystwa, aniżeli 
kluby w dzisiejszem słowa tego zna- 
czeniu — zbierali się w jakiej kawiar- 
ni lub tawernie. Zwyczaj ten Istniał 
jeszcze w zeszłym wieku, a Addison, 
Steele, Swift, Bolingbroke i cała ple- 
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jada essayistów pozostawili opisy szcze- 
gółowe klubów-kawiarni kwitnących 
wówczas, Nle jeden z tych zakładów 
istnieje jeszcze po dziś dzień i chlubi 
się ze swej świetnej przeszłości. Echa 
wielkich mężów, których głosy roz- 
brzmiewały tutaj, mogą tym zakładom 
zachować interes nie mając same w so- 
bie żadnego i dziwić się trzeba, że 
przed kilku zaledwie pokoleniami, lu- 
dzie stojący u szczytów towarzyskich 
tak małą wagę przywiązywali» do swe- 
go otoczenia, tak mało dbali nietylko 
o wytworność, ale o prostą czystość i 
wygodę. Są to niskie, ciemne, ciasne 
izby, gdzie brakować musiało powie- 
trza wśród dymu tytoniu, pary piwa i 
spirytusów, gdzie nie mogło być mo- 
wy 0 spokoju wśród gry w kości i 
karty, wśród zakładów, szulerki i ha- 
łaśliwych, prostaczych wybryków osób, 
u których przemagał animal spirit. 
W początkn XVIII. w. hyło w Londy- 
nie mniej, jak 2.000 owych kawiarni, 
a każda z nich miała swą stałą klien- 
telẹ, koteryąę zgromadzającą się w niej 
regularnie. Jeżeli niektóre z nich, jak 
kawiarnia Willsa, posiadały sławę lite- 
racką, z powodu uczęszczających tam 
znakomitości, inne były pospolitemi 
domami gry, Czasem nawet lupanarami. 
Powoli tylko ukazywać się zaczyna 
rozgraniczenie pomiędzy temi zakła- 
dami i przy końcu zeszłego stulecia 
było w Londynie wszystkiego dwa klu- 
by bardziej wyrafinowane: Royal So- 
ciety Club i Literary Club. Zbierali się 
w nich peryodycznie członkowie towa- 
rzystw naukowych, literaci, artyści i 
ludzie wykształceni, na bankiety; wy- 
miana myśli i opinii była i wtedy je- 
szcze nieodłączną od jadła i pijatyki, 
(C. d. n.) 
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podatków. Wobec oporu ze strony chłepow 
zapłacenia zaległości, sprawa poszła pod sąd 
senatu, który rozstrzygnął ja oczywiście na 
korzyść władz i wówczas wice-gubernator 
permański zarządził najsurowsze środki „ce- 
lem ściągnięcia podatków. Gdy chłopi, któ- 
rym cały dobytek zasekwestrowano, wysłali 
do gubsiaatora delegatów, którzy prosili 0 
łaskę i strzegli dostojrika przed ewentu- 
alnym buntem, p. gubernator kazał wysłań- 
ców aresztować a środki poboru jeszcze bar- 
dziej zaostrzył, Wówczas chłopi udali ię 
do szefa urzędu podatkowego Simapki i 
ciężko go pobili, 

Taki był przebieg buntu. 

Z Tryestu telegrafują, że Z wagonu fir- 
my Krupp w Essen przybyłego do Werony, 
który zawierał !/ą miliona lirów w monecie 
niklowej, skradziono w niewyjaśniony do- 
tychezas sposób 5.000 tej monety. 

Poseł opozyeyjny a min'ster. Z 
Pragi donoszą, że 16. bm. odbędzie się tam 
przed ławą przysięgłych niezmiernie intere- 
sująca Sprawa, mianowicie sędziowie roz- 
strzygną, czy opozycyjny poseł może przyjąć 
zaproszenie ministra na ubiad. Rzecz się tak 
miała, że poseł do Rady państwa dr. Dyk 
wziął, jako członek nieustającej komisyi dla 
reformy procedury cywilnej udział w obie- 
dzie, który ks. Windischgraetz dał na cześć 
przedstawicieli rządu i posłów. Wskutek te- 
go w kołach omladinistów rozpoczęto walkę 
przeciw Dykowi, a jedno z pism Vysehrad 
posunęło się nawet tak daleko, że pomówiło 
posła o „zdradę* inter: sów narodowych, 
Wskatek tego wniósł dr. Dyk skargę do 
sadu o obrazę czci. 
` Sprawa Kotzego w Berlinie ma 
wziąć — jak telegrafują — zupełnie inny 
obrót, gdyż śledztwo wykryło nowe Sszcze- 
góły, dotąd jednak w tajemnicy trzymane. 

Wystawa przemysłowa w Erfurcie 
w Prusiech, zamknięta dnia 1, bm, okazała 
deficytu 60.000 marek. 

73 Bukaresztu donoszą, że królowa 
serbska Natalia przybędzie w ciągu bieżącego 
miesiaca do dóbr swych na Mołdawii, A 
większą część zimy przepędzi w Jassach. 

Wyścigi jesienne w Paryżu. Pierw- 
szy dzień jesiennego meetingu dnia Zł bm. 
wypadł swietnie. Prezydent Casimir Perier 
w czworokonnym wspaniałym p jeździe, po- 
przedzanym groomami na kouiuch, zwracał 
powszechną uwagę. Publiczność witała go 
po drodze bardzo sympatycznie. Z prezyden- 
tem jechała jego małżonka, która po raz 
pierwszy jako prezydentowa publicznie wy- 
stąpiła. Pani Perierowa ma postać i twarz 
urystokratyczną, ubraną była w elegancką 
tualetę z czarnego aks'mitu. Na trybunie 
prowadził prezydent ożywioną rozmowę i 
pozostał aż do końca wyścigów. Wielką na- 
grodę zabrał angielski koń „Bestman“. Po 
między toaletami przeważały kostyumy aksa- 
initne i olbrzymie kapelusze à la Rem- 
brandt. 

Zmarli. Maksymilian Wolski, radca sa- 
Jinarny, prezes tow. zal. w Drohobyczu, 
umarł tamże dnia 7. bm. i 

Ks. Antoni Tadensz La ug, wikary Tk. 
w Cieszanowie, zmarł we Lwowie 8. bm. 

Karol Habdank Łasiński, żołnierz 
powstania węgierskiego i powstania polskie- 
go z r. 1868, zmarł w Przyborowiu w 76 
roku życia. 

Z zakładów kąpielowych. Zakład 
hydropatyczny „Kaiserbad* w Rosenheim w 
Bawaryi był w ubiegłym sezonie przez li- 
cznych gości zwidzany. Nowy właściciel do- 
łożył wszelkich starań, by mimo een umiar- 
kowanych uczynić w nim pobyt możliwie 
przyjemnym. Zakład ten zwiedzany niegdyś 
przez cesarza Wilhelma I., prowadzony przez 
dzielnego i doświadczonego lekarzu, otwar- 
tym będzie przez rok cały. Wszystko tau 
uczynioco, by gościom nawet w zimie uczy. 
nić tam pobyt miłym i wygodnym. Dla cho. 
rych na nerwy jest to somarzene miejsce 
pobytu, a zaprowadzenie Sezonu zimowego 
będzie dla każdego chorego bardzo pożą. 
danem. 

A |--o a= — 
Sztuki piękna. 

* Koncert £3l: tow. muzycznego, który 
się odbył Wczoraj w sali Narodnego Do- 
mu, wypadł pod każdym względem, tak 
co do treści jak i wykonania nadzwyczaj 
świetnie. Produkował on wyłącznie utwo- 
ry Władysława Zeleńskiego, pod dyrek- 
eya samego kompozytora; a współudział 
takich sił: jak Myszuga, pny Szlezygie- 
równa, Koralewiczówna, Bohussówna, do- 
dały mu tylko blasku. Lieznie zebrana 
publiczność powitała te nowe utwory u- 
talentowanego i znanego kompozytora 
z prawdziwem uznaniem i ocenieniem 
wielkich zalet, na które rzeczywiście za- 


służyły. 
Kompozycje te, przeważnie ustępy 
z mającej się dopiero odegrać opery 


„Goplany* odznaczają się melodyjnością 
1 wytworną formą muzyczną. A wielki 
polonez j marsz uroczysty -— to dzieło 
oważne, orkiestralne o szerokich for- 
mach, wspaniałe i piękne, Na zakończe- 
mie odeprułu orkiesira Śliczne baletowe 
tańce z Goplany a mianowicie: poloneza, 
krukowiaka i mazura, Z tych prób i e- 
pizodów wnioskując 0 całości, można 
wróżyć dobre powodzenie „Geplanie 
jak również można mieć nadzieję, Że 
krolowa Gopła, z całym dworem nimf 
nadobnych, upodoba sobie pobyt na sce- 
nie, zwłaszcza z tuk miłym kochankiem 
jak pan Grabiee — i niepowróci na sta- 
łe mieszkanie do swego jeziora. 
Znakomitemmu kompozytorowi ofiaro 
wano wiejice, które mu wręczył pan 
Niewiadomski. 


sg przy BÓJ „A 
Ostatnie wiadomości. 
Izba posłów zaraz na pierwszem po- 
siedzeniu 16 bm. umieściła na porządku 
dziennym projekt ustawy karnej. Istnie- 
je zamiar przeprowadzenia generalnej 
debaty nad tym projektem w począt- 
kach Sesyi i dlatego wszystkie aman- 
damenty do debaty szczegółowej muszą 
być przedłożone jeszcze podczas debaty 
generalnej. Prawdopodobnie więc przy 
końcu generalnej debaty Izba posłów 
znajdzie się wobec mnóstwa amanda- 
mentów i poprawek, które wymagać 
będą dokładnego przetrutynowania i 


w tym celu odeszle je Izba do nieu- 
stającej komisyi dla ustawy karnej. 
Czy jednak komisya ta przedłoży o 
nich swoje Sprawozdanie Izbie jeszcze 
podczas sesyi jesiennej, jest wątpliwem. 
Pomimo to pierwszy okres nadchodzą- 
cej sesyi będzie przeważnie poświęco- 
ny ustawodawstwu. Cały kompleks 
ustaw, który tworzy reformę procesu 
cywilnego, a najpierw postępowanie 
cywilne, norma jurysdykcyjna i postę- 
powanie egzekucyjne — ma być ja 
najprędzej załatwiony. W tym celu za- 
raz po zebraniu się Izby posłów wnie- 
siony będzie wniosek na skrócone pe- 
stępowanie obrad, a w razie przyjęcia 
tegoż generalna debata nad postępo- 
waniem cywilnem, zakończone głoso- 
waniem en bloc, mogłaby się odbyć je 
szcze przed feryami świątecznemi. Nad- 
to oczekują załatwienia przez Izby po- 
słów inne ustawy sądownicze, & MIA- 
nowicie uchwalona już przez Izbę pa- 
nów ustawa o prawie autorskiem. 

Równocześnie toczyć się będą obra- 
dy przedwstępne w komisyi budżetowej 
nad przedłożeniem budżetowem, a w 
komisyi podatkowej nad reformą po- 
datkową. W końcu ustawą przemysło- 
wą i ustawą o kolejach lokalnych zaj- 
mywać się będą odnośne komisye. Fe- 
rye świąteczne, które przerwą obrady 
trwać będą aż do połowy lutego 1895, 
a w tym cząsie zwołane będą sejmy 
krajowe poszczególnych krajów. Po po- 
nownem zebraniu się Izby posłów w 
lutym, przyjdzie pod obrady w plenum 
reforma podatkowa. 


Pruski minister oświaty Bosse przy- 
był dzis do Poznania. Powodem tej po- 
dróży ma byó, jak opowiadają, sprawa 
dopuszczenia nauki języka polskiego. 


Jak z Pragi donoszą, jeneralny au- 
dytor i szef 4 departamentu minister. 
stwa wojny Hóchsmann odwidził mło- 
doczeskiego posła Pacaka, prosząc go 
w imieniu ministerstwa, aby mu po- 
wierzył cały materyał co do maltreto- 
wania żołnierzy i nieszanowania praw 
narodowościowych i przyrzekając, że 
sprawa ta będzie gruntownie rozebra- 
ną a winni nie ujdą kary. Okaże się 
tedy, jaką miał p. Pacak podstawę do 
swoich wywodów. 

Były minister prezydent serbski Pi- 
roczanac oświadczył publicznie. że wy- 
wody p. Pacaka i jego kolegów młodo- 
czechów w delegacyı co do jakiej w r. 
1882 zawartej konwencyi austro-serb- 
skiej (mocą której miała Austrya mię 
dzy innemi oddać Bułgaryę na pastwę 
Serbii) są nonsensem. 


W komisyi budżetowej franauskiej 
Izby posłów oświadczył minister woj- 
ny, że po zawotowaniu żądanych kre- 
dytów, stan rzeczywisty armii wynosić 
będzie 540.000 Indzi. zamiatt dotych- 
czasowych 505.000. Komisya nie uchwa- 
liła jednak tego podwyższenia. 


Historya o chorym czlowieku. 


Lwów d. 11. października. 

Car chory. 

Pan nieograniczony niezmiernych 
obszarów, samodzierżca nad stu i dwn- 
dziestu przeszło milionami poddanych 
różnej narodowości i wiary — sam na- 
leży istotnie do ludzi bardzo nieszczę- 
śliwych, godnych litości. 

W samotnem odosobnieniu swojem 
musi on pogrążać się nieraz w smu- 
tnych i bolesnych rozpamiętywaniach. 
Bo czyż może „być człowiekowi miłem 
życie, upływające wśród nstawicznej 
obawy przed zamachami morderczemi, 
zagrażającemi życiu i jego własnemu i 
najdroższych mu csób? Czy może czuć 
się szczęśliwym i spokojnym ten, kogo 
ustawicznie ściga świadomość, iż w ca- 
łem jego państwie olbrzymiem nie ma 
nawet ostatniego zbrodniarza takiego, 
który byłby tak bezlitościwie, tak bez- 
względnie ściganym, jak on — pomimo, 
iż w sumieniu swujem do żadnej nie 
poczuwa się winy i w najlepszej wie- 
rze spełniał zawsze jak mógł obowiązki 
władcy ? 

Czyż wreszcie jako monarcha, od- 
powiedziałny przed h storyą, jako poli- 
tyk z konieczności, może spokojnie pa- 
trzeć w przyszłość, gdy widzi, że cały 
ów system państwowy, który on przy- 
zwyczaił się od młodości uważać za 
niewzruszony, że budowa polityczna, 
którą on jako prawowierny Moskal i 
konserwatysta skrajny za nietykalną 
świętość poczytuje — zarysowuje się 
ze wszech stron i rozsuwa się wido- 
cznie, nieprzepartą potęgą nowożytnych 
idei rozpierana ? 

Niewiadomo, jak długo O„atrzność 
dozwoli jeszcze życia Aleksandrowi III. 
Lecz w każdym razie bistorya zapisze 
jego imię do najnieszczęśliw.zych wład- 
ców — Stojąc u przełomu opiera się 
wszelkiemi siłami naciakowi idei postę- 
powych, która ponurą duszę jego grozą 
przejmują. Cały trud życia swojego wi- 
dzi bezsilnym : usuwa mu się grunt pod 
nogami. (Cierpienia fizyczne wskazują 
mu niechybnie w krótkiej przyszłości 
grób otwarty dla niego, a rozmyślania 
nad losami jego państwa i jego rodziny, 
wskaznją mu także niechybny upadek 
systemu politycznego, który on ze szcze- 
rego przekonania jako jedynie zbawczy 
dla Rosyi poczytuje. 

Ojciec jego, Aleksander II. na parę 
dni przed śmiercią podpisał, jak wia- 
domo, akt konstytucyi dla Rosyi. Car 
terażniejszy powstrzymał jego wyko- 
nanie, pomimo że na rozkaz ojca umie- 
ścił na nim także i swój podpis, jako 
następca tronu. Przez dwanaście lat 
spoczywał ten dokument nietykany w 
archiwum państwa. Ale nieraz car 
Aleksander III. musiał namyślać się 
glęboko nad pytaniem, co to jeszcze 
wyniknąć może ztego fatalnego doku- 
mentu? Jego ojciec zginął okropną 
śmiercią od bomby, rzuconej ręką 
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skrajnych rewolucyonistów. Lecz hi- 
storya nie wyświeciła dotąd całkowi- 
cie tajemnie tego zamachu: nie wy- 
wieciła mianowicie: czy i o ile staro- 
rosyjskie stronnictwo konserwatywne i 
połączona z niem biurokracya, czując 
za sobą sympatye ówczesnego następ- 
cy tronu, a dzisiejszego cara, nie do- 
pomogła niewidzialnie do zamachu, 
ażeby pozbyć się Aleksandra II. tak 
srodze „zapadnictwem* zarażonego?... 
Zginął szlachetny Aleksander IL, 
który pragnął ukoronować przeprowa- 
dzone przez siebie reformy wolnomyśl- 
ne nadaniem Rosyi konstytucyi. Ale- 
ksander III. z całą siłą przekonania 
zniweczył ten zamiar ojca swojego, U- 
ważając je zgubne dla Rosyi i dla dy- 
nastyi swojej. Agdy teraz on sam stoi 
nad grobem, czy może być spokoj- 
nym o to, że ów system życiem jego 
ojca okupiony, syn jego zachować z e- 
chce — a gdyby nawet i chciał, czy 
potrafi go utrzymać?.., 
Gdziekolwiek nieszczęśliwy car się 
obróci, we dnie i w nocy, z każdego 
kąta pokoju, z za każdego węgła do- 
mów w miastach, z za każdego kląbu 
w ogrodach, z za każdego drzewa w 
lasach, w pałacach obstawionych gę- 
stemi wartami, i w pustyniach, do któ- 
rych się chroni — wszędzie ściga go 
widmo mściwej ręki, uzbrojonej przez 
„wolnodumstwo*, Nie może wziąć do 
ust spokojnie łyżki strawy, nie może 
przełknąć bez obawy kropli napoju ża- 
dnego, ażeby nie pomyśleć, czy nie ma 
w tem trucizny? Do tej przygnębiają- 
cej obawy? o siebie i o osoby najbliższe 
jego sereu łączy się jednak i długie 
niemniej fatalne cierpienie moralne, 
druga obawa — przed tem, co Się sta- 
nie po jego śmierci z jego państwem i 
z jego rodziną ? A 

Widzi car, że tak jak on zniweczył 
ostatni zamiar swojego ojca, tak jego 
syn i następca na tronie niezawodnie 
zniweczy ten system, dla którego u- 
trzymania on tyle katuszy moralnych 
cierpi. Palec w tem Boży. ; 
Spełnia się na nim przedwieczne 
prawo o znikomości wszelakiej potęgi 
doczesnej. Odkąd świat Światem, ni 
inaczej nie będzie. A jednak, jak każdy 
człowiek, dokąd żyje, NIe może bez 
grozy patrzeć na śmierć. czyjąkolwiek, 
— o ileż przykrzej musi być patrzeć 
komuś żywemi oczyma we własną tru- 
mnę otwartą, w której mają być po- 
grzebione i jego ideały! 

Biedny car. .. 


EE uzna) 


Z komisyi dla procedury cywilnej, 


Wiedeń d. 10. pażdziernika. 
W nieustającej komisyi dla proce- 
dury cywilnej odbyło się 8, pażdzier- 
nika b. r. posiedzenie, na którem obra- 
dowano nad rozdziałem g egzekucyi. 
Na wnicsek referenta dr. Fanderlika 
uchwalono, że egzekucyę dozwolić mo- 
żna nietylko na podstawie ugod zawar- 


co jest nowością w procesie karnym i 
cywilnym — także na podstawie uge- 
dy zawartej wobec sędziego karnego. 
Zasada ta znajdzie zapewne wielu prze- 
ciwników; ugoda ma być wyrazem wol- 
nej woli stron sporujących, a sytuacya 
oskarzonego w procesie karnym wyklu- 
cza z jednej strony wolną i swobodną 
wolę, i daje oczywistą przewagę stro 
nie przeciwnej. W interesie sądowni- 
etwa karnego, w którem rozchodzi się 
zawsze o zbadanie bezwzględnej pra- 
wdy także nie leży wprowadzenie 
ewentualności, by poszkodowany ze- 
znawał ze względu na żądaną lub już 
ragodzoną prętensyę swoją. Inne posta: 
nowienia przyjęto wedle projektu rzą- 
dowego, wykluczono tylko organa gmin- 
ne od wykonania egzekucji. 


Z komisyi podatkowej, 


Wiedeń d. 10, października. 


Na wczorajszem posiedzeniu nieusta- 
jącej komisyi podatkowej, na wniosek 
subkomitetu przyjęte bez zmiany S$. 89 
i 90, które początkowo Subkomitetowi 
zwrócono do powtórnego sprawozdania. 
Paragrafy te omawiają w jaki sposób o- 
podatkowanym być ma ruch przedsię- 
biorstwa, które sprowadza i wyprowa- 
dza artyknły za granicę. Otóż wedle 
tych paragrafów nie więcej jak połowa 
zysku z takiego obrotu ma być poliezo- 
na jako zysk z zagranicznego obrotu. 

$ 92 normuje, jaki podatek ma pła- 
cić przedsiębiorstwo zobowiązane do pu- 
blicznego składania rachunków, zanim 
pierwszy bilans da podstawę do wymia- 
ru podatku. 

Wedl» propozycyi subkomitetu przed- 
siębiorstwu takiemu należy wymierzyć 
tylko prowizoryczny podatek, a miano- 
wicie w myśl $ 98 w stosunku 1 od 
1000, a dopiero po pierwszym bilansie 
podatek definitywnie będzie wymierza- 
nym. Wnioski te subkomitetu zostały 
przyjęte. Przy $ 98 (wymiar podatku) 
przyjęto postanowienie, wedle którego 
przedsiębiorstwom, zobowiązanym do pu- 
blicznego składania rachunków należy 
wymierzać podatku 10°% od czystego zy- 
sku. Wreszcie przyjęto jeszcze dalsze po- 
stanowienia o wymiarze podatku przed- 
siębiorstwom publicznym wedle wnio- 
sków subkomitetu. 


Lelesraray. 


Wiedeń d. 11. października, 
Nieustająca komisya dla proce- 


ury cywilnej załatwiła wczoraj 
w obecności min. Schoenborna $ 38 do 


85 postępowania egzekucyjnego. 
Następne posiedzenie dziś o godz. 
10 przedpołudniem. 

Wiedeń d. 11. pażdziernika. 
Jak się dowiaduje Juristenetg. mi- 
nister Schoenborn przedłoży na zbli- 


tych wobec sądów cywilnych, ale — |- 


żającej się sesyi Rady państwa pro- 
jekt ustawy o wprowadzeniu sędziów 
pokoju. Będą oni orzekać w sprawach 
o sumy lub rzeczy sporne nie prze- 
wyższające wartości 20 koron a wyro- 
ki ich będą mieć moc egzekucyjną, 
jak wyroki sędziowskie. Sędziowie po- 
koju będą przez lud wybierani, urząd 
ich będzie honorowym, a zatwierdzać 
ich będzie władza państwowa. Postę- 
powanie wobec sędziów pokoju będzie 
jawne i ustne. 
Wiedeń d. 11. października. 

Wedle depesz nadeszłych z Londy- 
nu, rokowania mocarstw o wspólną 
akcyę celem ochrony Europejczyków 
w Azyi wschodniej nie doprowadziły 
do żadnych rezultatów. Rosya odmó- 
wila udziału w jakiejkolwiek akcyi 
wspólnej. 

Budapeszt d. 11. października. 

Izba magnatów obradowała wczoraj 
nad projektem ustawy o metrykach 
państwowych. Ferdynand Zicby i Ste- 
fan Szapary przemawiali przeciw, zaś 
Paweł Szontagh za ustawą. Następnie 
przemawiał jeszcze min. Hieronymi, 
poczem Izba 102 głosami przeciw 96 
przyjęła projekt ustawy o metrykach 
państwowych za podstawę do dysku- 
syi szczegółowej. 

Po dyskusyi szczegółowej przyjęła 
Izba magnatów całą ustawę bez zmia- 
ny, a nareszcie większością */, głosów 
przyjęła ją także w trzeciem czytaniu. 

W ten sposób te przedłożenia u- 
staw, które wspólnie do sankcyi mają 
być odesłane, zostały przyjęte, a tem 
samem usunięto krizis grożące gabine- 
towi węgierskiemu. 

Berlia d. 11. października. 

Komitet dla polakożerczej wycieczki 
z Prus wschodnich do Warcina, zupeł- 


y|nie zaniechał jej urządzenia, i uchwa- 


lit zebrać składkę na fundacyę dobro- 
czynną, która Bismarkowi d. 1. kwie- 
tnia przyszłego roku (jego urodziny) 
ma być doręczoną. 

Berlin d. 11. października. 

Caprivi wyraził się, źe nie ulega 
wątpliwości, iż narodowcy liberalni wy- 
stąpili z agitacyą przeciwko niemu. 

Berlin d. 11 października. 

Prof. Leyden będzie towarzyszył 
carowi w podróży do Korfu i pozosta- 
nie czas dłuższy przy carze, aby pro- 
wadzić jego kuracyę. 

Rosyjska ambasada w Berlinie o- 
trzymała wiadomość, że stan zdrowia 
cara jest zadowalniający. 

Kolonia d. 11 październi ka. 
Kóln. Ztg. potwierdza, że prof. Liey- 
den pozostanie przy boku cara. 

Carewicz następca tronu powraca 
w najbliższych dniach w towarzystwie 


w. ks, Michała do Petersburga i obej-|— 


mie przewodnictwo rady państwowej. 
W rzeczywistości carewioz będzie spra- 
wował rejencyę. 

Dalej donosi Köln. Ztg., że car do- 
piero w końcu października odjedzie do 
Korfu. 

W. ks. Jerzy udaje się z polecenia 
lekarzy na Kaukaz. 


Kołonia d. 11. października. 
Köln. Ztg. donosi z Belgradn: Król 
nie odwidzi matki swojej, Natalii z po- 
wodu, że kilkoletnie rokowania rządu, 
jakie przez posła serbskiego w Paryżu, 
co do stanowiska, jakie rodzicom króla 
ma w Serbii być nadane, prowadzono, 
płonnemi pozostały. Natalia stanowczo 
odrzuciła propozycye rządu; okazało 
się też, że stanęło uporczywie po stro- 
nie radykałów. 
Reichenberg d. 11. października. 
W fabryce firmy bracia Müller at 
Comp. eksplodowała wczoraj pod poko- 
jem dyrektora fabryki puszka blaszana 
napełniona dynamitem. — Śledztwo w 
toku. 
Petersburg d. 11. października. 
Rozchodziły się tutaj najdziwaczniej- 
sze pogłoski, mianowicie, że car wzbre- 
nia się spaó w willi swego ojca w Jal- 
cie (na Krymie), i że na środku parku 
kazał postawić trumnę. Tymczasem 
owa willa Aleksandra II. pozostawiona 
jest z pietyzmu nietknięta i nikt w 
niej nie mieszka ; car teraźniejszy kazał 
sobie zbudować w parku osobną skrom- 
ną willę. Mniemana zaś trumna jestto 
poprostu sarkofag sprowadzony z Pom- 
pei. 
Bruksela d. 11. pażdziernika. 
Ruch wyborczy się wzmaga, libe- 
rali jak dotąd mają najlepsze szanse. 
Belgrad d. 11. pażdziernika. 
Radykali oświadczyli, iż są gotowi 
na życzenie króla przystąpić do utwo- 
rzenia gabinetu i zabezpieczyć ekskró- 
lowi Milanowi roczne apanaże w kwo- 
cie 600.000 fr. 
Belgrad d. 11. pażdziernika. 
Zankow oświadczył, iż wiadomość 
o jego przesiedlenia do Rumunii jest 
nieprawdziwa. 
Londyn d. 11. października. 
Poseł angielski O'Conner miał one- 
gdaj w Pekinie posłuchanie u cesarza, 
które długo trwało i miało być bardzo 
serdeczne, 


Wedle telegramu Standarda, naczel-' 


ny wódz armii japońskiej zawiadomił 
ciało dyplomatyczne w imieniu rządu, 
że w razie zajęcia Pekinu nie pozwoli 
wojskom swoim rabunku. 


Londyn d. 11. października. 

Wedle doniesień z Tientsin przy- 
byli tam rosyjski i angielski posłowie 
i udali się do Pekinu. 

Z Shanghai donoszą, że Japończy- 
cy i Chińczycy stoczyli bitwę na pół- 
nocy rzeki Yalu. Japończycy zostali 
pobici. 

Londyn d. 11. października. 

W kołach artystokratycznych opo- 
wiadają, że księżniczka Helena orleań- 
ska, po ukończeniu żałoby, poślubi je- 
dnego z arcyksiążąt austryackich. 


Dział ekonamiczny. 


Kopalni» nafty w Galicyi. 
Presse donosi pod dniem 9 bm.: W dniu 
jutrzejszym (tj. onegdaj, we środę) na- 
stąpi we Lwowie podpisanie kontraktu 
kupna i sprzedaży, mocą którego ko- 
palnie nafty w Schodnicy, przejdą z 
rąk ks. Lubomirskiej na własnośsó6 kon- 
sorcyum, na którego czele stoi Bank 
anglo-austryacki. 

Bank ten, który wstępuje w miejsce 
p. Szczepanowskiego , nabył przed pół 
rokirm prawo dzierżawy na teryteryum 
nafc wem w Schodnicy za cenę milio- 
na zł., obecnie zaś za taką samą cenę 
(1 milion zł.) zakupił sam teren nafto- 
wy. Księżna Lubomirska bierze dalej 
udział w syndykacie z kwotą 250.000 
złotych. 

Przez nabycie kopalń naftowych 
konsorcyum będzie miało ułatwioną mo- 
źność zamienienia swego przedsiębior- 
stwa w Towarzystwo akcyjne. Sfinanso- 
wanie przedsiębiorstwa z kapitałem 2 
milionów zł. zamierzone jest na rok 
przyszły. 

— Losy tureckie. 
800.000 fr. padła na nr. 
25.000 fr. na nr. 410.965, 
fr. na nr. 402.869. 

Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenverein* ogłasza niewypłacalność Ro- 
berta Preyera, kupca we Lwowie, i Józefa 
Hirtha, krawca w Przemyślu. 


Główna wygrana 
511.341, druga 
trzecia 10.000 


Wiadomości giełdowe. 


(Z Izby handlowej). 


Lwów, dnia 11. października 1894. 

Akcye z» sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 21500 do 218—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 288:— do 286'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 412— do 
422-—. Banku kredyt. galic, po 200 zł. w. a. 
—— do 215—, 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50 los. w 40 lat. 101-10 do 101:80. 5%, z 10% 
prem. 110:— do 11070. 4!/07, los. w 50 lat, 
100:— do 10070. Banku krajowego 41/,%, los. w 
51 lat. 10000 do 10070. Banku krajowego 40% 
los. w 57 lat. 96:50 do 97:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, (I. emisya) 97:70 do 98:40. 4°% los. 
w 41!1/ą lat. 97:50 do 98:20. 40/ los. w 56-latach 
9650 do 9720. 41/49, los. w 52 lat. —— do 


Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96:70 do 97:40. Bukow. funduszu pro- 
inacyjnego 50/, 101:50 do —.—. Kom. banku 
EAA 5o w.a. II. em. 10210 do 102-80. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105.50 do ——, 
41/07, 10000 do 10070. 49/0 z roku 1891 95:80 
do 96-50. 40/, po 200 koron = 100 zł. w. a. z 
roku 1893 95:80 do 96'50. 

Losy: Losy miasta Krakowa 26-— do 28— 
Losy miasta Stanisławowa 45— do 48—. 

Monety. Dukat cesarski 588 do 5'95. Napo- 
leondor 9'87 do 9:97. Półimperyał 1015 do00'00 
Rubel rosyjski srebrny 1-32*— do 1:35:00. Rubel 
rosyjski papierowy 1:33: do 1'3450. 100 marek 
niemieckich 60:90 do 61:50. 

Wiedeń d. 11. października, 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 367:—, węgierski bank kredytowy 
463'15, anglobank 170, landerbank 2655 ', ko- 
leje państwowe 366:50, lombardy 108:25, elbethal 
272:15, akcye tytoniowe 228:50, alpiny 88:60, 
renta majowa 98:85, węg. renta złota 12169, 
węgierska renta koronna 96:40, austr, renta ko- 
ronna 97:80, losy tureckie 65:80, unionbank 
218.5, marki —*—, ruble —'—. 

Berlin d. 11. pażdziernika. 
(Telegram GE rój na giełdzie: 
czoraj wieczorem notow Ozi: 
Sade; 22140 (36741), lombardy 4425 (10816), 
węgierska renta złota 9:50 (12209), węg. renta 
korouna 219-25 (13418). -yfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 


tz. Wiener- Parstdi. 


Z rynków tewarowych 


Z krakowskiego Zakładu kontnnacyjnego 
na Pradniku. 
Targ na nierogaciznę, 


Przypędzono na targ 8. i 9. października sztuk 
2835, — Notowano: prosięta zł: chude 
—' ~ zł, mięsne —'— 2ł. Wszystko za parę. 
Tuczne płacon' 37—41 et za klg. żywej wagi: 

Załadowano do krajów Monarchii 2820 sztuk- 

A. Gottlieb, dyrektor targu. 

Wiedeń 8. października. Na poniedziałkowy tar- 
przypędzono wołów galicyjskich 472, węgierskich 
2817, niemieckich 1863 razem 4711 Sztuk. Gali- 
cyjskie stajenne płacono po zł. 58—60, 62, 63, 
65, paszowy 56—58, węgierskie 55 do 58, 00, 
62, 65, 65, niemieckie 58 do 60, 52, 65. 68, 
70, 71 za 100 kilo mięsa. 

, Wiedeń d. 8. paźdz. Na wtorkowy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 920 
sztuk. 

Płacono 36 do 38, 40, 42 zł. za 100 ki'o 
wagi. 
Wiedeń 11. października. Na dzisiejszej gieł 
dzie zbożowej nie dokonano ani jednej transakcyi 
Racha zupełnie nie ma. - 

Wiedeń 11. październ. Spirytus kontyngento- 
wy 15:90 do 1610. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 11. października. 


Hotel Żorża. F. ks. Lubomirska z Roz- 
wadowa, k. hr. Zamoyska z Tyczyna, W. 
dr. Lisowski z Krakowa, St. hr. Piniński 
z Wiednia, F. Scazighino z Przewoźca, K. 
Babecki z Bratkowie, E. Jordan Stojowski 
z Kąsny, dr. K. Stopczyński z Hałuszezynim, 
St. dr. Glogier z Tarnopola, J. hr. Bawo- 
rowski z Kołtowa. 

Grand Hotel. Ks. B. Ogiński ze Bo- 
rzyna, hr, K. A. Potocka z Krzeszowie, A. 
hr. Grudziński z Poznania, hr. Czarnecki z 
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Poznania, H. br. Stecki z Bursztyna, S. 
Stalzman z Kijowa, S. Kuczkowski z Wro- 
cławia, B. Lutosławski z Królestwa pol., 
K. Hippman z Trześni, W. Zaorski z Šie- 
mienia, S. Ciechanowski z Krakowa, B. Ko- 
złowski z Ponikwy, Z. Podhorski z Kijowa, 
K. Szczaniecki z Poznania, J. Rosenihal z 
Delatyna, K. Kozłowski z Poznania, O. 
Maubach z Wiednia, M. Surzycka z Kra- 
KOWA. i 


Mme 


Ntan nowiefrzu. Przez 
dobę mielismy pogodę. 

Barometr opada. 

Stan taromeiru sredukowany do pozio- 
mu marze był drig o T2tej padsinia w po- 
funme 68 miu 

Frogvoza re dobe d, 12. października br, 
(od pólnory dn nójnonył Wiatr bodeiu ren 
do aicruuks południowo-zachodni, o średuiej 
prędkości 5 m sek. 

Średniu temperztura doby pozostanie 
około --1070, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone a wzplędcu wilgotność powietrza 
okeło 709/,. 

Upaau nie będzie, pogoda. 


cała ubiegłą 


Dziś ouia 12. października: św. Maksy- 
miliana, — św. Hrehorya. 


ma MEMDEŻZMO. 


iEn tę ruhryba reodnknra ~ia odpewiadn). 


Dr. A.GOŃKA 


. lekarz dentysta 3831 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr, 1, 
v domu Wim. Mikolascha I. piętro. 
Ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6 


Dywidenda dla ubezpieczonych 

w r. 1893. 

Przykład Nr. 101 (nie tontina) 
Polica N. 11606 wystawiona w r. 1855 na dol. 3000 
wypłacono w r. 1895 dol, 7209 
oprócz tego ubezpieczony otrzymał 
gotówką tyt. dywidendy dol. 249:69. 
Polica N. 56160 wystawiona w r. 1867 na dol. 3000 
wypłacono w r. 1893 dolarów 4661 
prócz tego tyt. dywidendy dostał ubez- 
pieczony gowwka dolarów 70. 


Sona jad. p Ne Mutual“ 


Majątek 967 milion franków. 
Jeneralna dyrekcya dla Austry.: 
Wien, I., Lobkowitzplatz 1. 
Glówna ajencya dla Galicyi 
Bukowiny : 


Filip Nathansohn 
Lwów, Sykstuska 17. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 
zbewięzujący cd I. maja (SĄ. 


(Oras medws%i). 


Pociąg Pocie 
Do Lwowa ARE zn ogobd z 
przychodza z 
Krakowa (Berlina, | 

Wrocławia Wiednia) | 3:08 6:01) 936; 6:46, 9:36 
Warszawy „ , 601] 9-36] 646) 93e 
Muszyny- Krynicy pr. 

Tarnów (tylko odtg 

do włącznie *'js) 936 
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki p. Tarnów 9:36 
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów lub Rzeszów 

(tylko od_ "5, do *|s 6:01 ; 
Muszyny-Krynicy pr. 

Stryj 9101246| 
Nadbrzezia i Tarnobr. | - 65 
Podwołoczysk i Bro- b, 

dów na dworzce gl. | 243.10051 946) $% 
Podwołoczysk i Bro- = +1 

dów na Podzameze | 2-34 949] 921| 5-55| , 
Suczawy 1016 .7]813/ 108| zu 
Husiatyna p. Ilalicz 10:16 S513| « = 
Czortkówa p. Haiez $ : 1-03) , 
Bełzca s A ` 5:21) a 
Sokala z y 324 5381) , 
Ławocznego, (Pesztu, 

Miszkolea, Serencza, 

Munkacza, Chyrowa i 

Stanisławowa p. Stryj 9-10|12:46 | , 
Skolego, Chyrowa, 2:38] . z 

Stanisławowa i Bory-, 

sławia, przez Stryj 928 | , 4 


Pociąg 
osobowy 


Pociąg 
Ze Lwowa [pospieszny 
odchodzą do — = 


(Wiednia, 
Berlina) 


Krakowa, 
Wrocławia, 
Warszawy 
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Muszyny-Kryniey prz. 
Tarnów 
Muszyay -Krynicy prz. 
Stryj 
Nadbrzezia 
brzegu 
Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. głównego| 644 
Podwołoczysk i Bro- ! 
dów z dw. Pdzamcze| 658| 3.32]10'40 
Suczawy 1p . [1051 
Czortkowa : 
Husiatyna pr. Halicz > 
Słobody rungurskiej 
kopalni 
Nowosielicy, Bephó- 
methu n. S. i Czudyna 
Radowiee 
Kimpolung 
Sokala 
Bełzca , 
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Munkacsa 
Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj 
Stanisławowa p Stryj 
PR Hrebenowa i 
yrówa przez Stryj 
Stryja i Skolego = 


3:00 1046 


1:11 
1056 s 


10:46 


i Tarno- 


10:48 


3:2 


5%). [o 


10::6 


6:51 
10:51 


1051 
2 56 


956 
6-16 


Oa 
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e, 


Znakomitym wynalazkiem szczegól- 


niej dia kościołów wilgotnych są 


niezniszczalne 


Stacze drogi krzyżowej 


emaliowane na cynku, w ramach 


zwykłych, gotyckich lub romań- 


skich 
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze- 


syła na żądanie chętnie stacyę je- 


dna na okaz i objaśnia o cenie, 
która jest bardzo umiarkowaną 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. KILKOWSKIEGO 


w Krakowie 


DROBNE OGŁOSZEN 


Meble i dekoracye 


eleganckie, solidne, tanie. 


Stolarz FRANK tapicer 
rok założenia 1835, 5670 


Wien L, Krugerstrasce, St. Pòltnerhof. 


Sławne albnm z cennikiem za nadesł. z}, 1°50. 


- Oryginalne paryskie 


wyroby gumowe 


po złr. 1, 2, 3, 4 i 8. 
Skład u 
I. Pollak'a, Wiedeń 
X. Himbergerstrasse 40. 
Wysyłka dyskretna. 


5948 


IA po 1 ct. od wyraza. 


RZYTWY niemieckie i angielskie (z) 
prawem wymiany jeżeliby się do wło- 4 


sa nie nadawały) sztuka złr 150, 2:—, 
2:50, 3-—, 3-50 i #—. paski do brzytew 
po złr. 1-—, 1:20 i 150, pudełko pasty 20 
Ci, poleca Piotr Chrząstowski, handel 


żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 (na-ł 


przeciw katedry). 


CE POSADY koncypienta 
we Lwowie. Adres : Dr. S. Lwów, po- 
ste restante. 387 


ET TAR do sprzedania. Wałowa 29 
II. piętro, od godz. 3—5. 333 


RE kanierający 4 ubikacye od 1. 
stycznia do najęcia. Wałow: „1. 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONEJ 


Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
łaboratoryum są do nabycia wa wszystkich 


trafikach. 899 
3 POKOJE KAWALERSKIE ma I. pia- 
trze do wynajęcia od 1. listopada b. r. 
w kamienicy przy placu Bernardyńskim 
10, gdzie obecnie kaucelarya Dr. Kulikow- 
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy. 


KADEMIK [I-go roku poszukuje lekeyi 
lub korepetycji, Specywlność : matema- 
tyka 1 języki starożytne. Wiadomość : uli- 
ca Kochanowskiego 1. 15 B. 


(55ERATY, ANONSE do wszystkich 
meienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


Buiion 


przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z trufiami zł, 7:50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6:50. Nr. 2 wybor 
ny zł. 5:50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 446 


Korespondencya prywatna 


po 3 et. od wyrazu. 


Wzywam pana St. K. Sm. we Lwo- 
wie, aby do 20, października br. oddał mi 
10 złr. w przeciwnym razie zmuszony bę 
‘dẹ całe nazwisko i motywa w tejże gaze- 
icie ogłosić. 3 4 


Nowicki. 


Dra 
Już sam sok 
wyświdrowano dzi 


ten sok wed e prz 


skóry tym balsam 


wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco białą i delikatną. 
Balsam ten wygładzu powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyslnie przyrządzone, po 50 et. 5202 
Do nabjcie w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haag. 


Fryderyka Lengiela 


Balsam brzozowy. 


roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
urkę, znary jest od nieptmiętnych eza- 


sów jako najznakomitszy środek pięknosei; jeż.li jednak 


episu wynalazcy przyrządzony zostanie 


w drodze chewiicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek. 
Jeżeli wieczorem posm:rujemy twarz lub inne miejsce 


em, to już nazajutrz rano odpadają pra- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 12. Października 1894. Nr. 255. 


D} Szatkowuice do kapusty 

ET *% mniejsze na 2, 3 noże, po zł. 

=, 1°20 i 1-40, większe na 3, 4, 

5, 6 noży po złr. 2:20, %50, 
2:80 i 3:20. 

WAGI DECYMALNE 
najnowszej konstrukcyi 
na kg. 25, 50, 100, 150, 200, 250 
po zł. 9, 10:50, 11-50, 13:—, 14:50, 1650 

Piecyki żelazne na nóżkach 
po złr. 3-—, 360, 450, 5:50 
poleca 5571 


ANTONI HALSKI 


handel towarów żelaznych 
we Lwowie, plac Maryacki 1. 9. 
(Cenniki na życzenie. 


Koniak Kneippa 


najczyściejszy destylat 
poleca 


KAROL RIEL 


handel towarów korzennych 
Lwów, ulica Sykstuska 36 
naprzeciw głównej poczty. 
Obok handlu elegancko urządzony Pokój 


do śniadań zaopatrzony we wszelkie dobo- 
rowe przekąski i trunki najlepszej jakości. 
| = | z 


Słabość męską 
skutki szeeególniej tajny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
eych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nać, poueza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: 

Dra Rotawa 5280 
Ochrona własna 
Cena wydania polskiego : 1 złr. 

Cena wyćania niemieckiego 2 złr, 
Tys ące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko- 
EW przez Magazyn Wydawnictwa R. 

. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig. Neumarkt 34) w Niemczech. 

= 


SZCZOLĘCZKI 


do zębów 
w największym wyborze 
poleca 5876 


0. T. WINGKLERA STA 


Lwów, Teatralna 7. 


LJ Hoo | BE ME Sn Su SS SS YE E A o U 


Tylka prawdziwe, jeżeli każda flasżka 


za P 0 B_a_o_5,5,0,0 A 


Cena zapieozętowa” 


Tylko 


MĘ Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
cyginalnego pudełka I złr. waluty austr. 


R 


opatrzona jest marką ochronną A. Malla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. 


Wódka francuska i sól Molia jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająeo 
na muszkuły i nerwy. (ena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
DEK Uprusza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną 1 podpisem. "BE 
SKŁADY WE LWOWIE: J, Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. 
pd a aaa a aaa aaa a lą 


jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
wany jest orzeł i firma A. Mell. 


prawdziwe 


"Ba 


5612 


| O 
NA NEZON JESIENNY! 


Zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 
Się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły. 


Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy: 
1000 JIA m mufów dla pań i dzieci 1-20, 150, —2, | 


1000 czapek futrzan ń i 
2:20, do — 4 zh dla pań i d 
1000 fianelowych 
ETWA —b z 
500 halek włóczkowych 2:50, —- 
1000 chustek himalaja lepszy A 


4000 najmodniejszych sukienek 
i wyżej. 
Po 1 80, =, 8 1 wyżej. 
wstążki. koronki, woalki, 


rękawiczki glace, dunskie, 
pończochy, paresole do deszczu, bluze 


nadeszły właśnie we i 
codziennie 


Szczegół niejsza burio™Na Sprzedaż 


4000 kap na łóżka po 2—, 250, 8— 


Zarząd maga 


WARE 


2” m m D 


K sukiennych bluzek na jesień i zimę 


Konfekcya dla dzieci. 


l na jesień i zimę 1:80, 2:50. 
1000 modnyeh płaszczyków na Siehe i E od 4 złr. 


3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 


Szczególne nowości: 


kapelusze da 
wene a mskle i dzieclane, 


szlafroki, kostyumy | negliże. 
wielkiej ileści j u 


firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1:20, 1'90, 2:50. 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 
Wszelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


kap na łóżka 
zieci po 1-20, 1:80, 


—:75, 225, do —4 


5:50, 6:50. 


jedwabne, chustki, 


jedwabne i wełniane, try długieh, 


zupełniają się do 6 złr. 


okazyjna w oddziale 
, 3:50, 4—, 


Z najgłębszym szacunkiem 


zynu au Louvre ws Lwowie, plac Kapitulny 3. 


300 dywanów pół-salonowych 625, 7:— i wyżej. 

1000 resztek ohodników 8—19 metrów złr. 250 | wyżej. 

400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- 
nych 550. Skórki Angora 2.— i 2:50. 

Derki do podróży 350, 
siej 1:50 1 wyżej. * 

Dywany salonowe we wszystkiech rozmiarach po 51/, metra 

y dł; Potjery | firanki koronkowe aż do bejce: SŁ. 


i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 


wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 
200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


8:—, 9:— i wyżej. 
3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1:20, 1:50, 2 


i wyżej. 

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1:25, 1-50, 2'— i wyżej. 

300 kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po 


200 prawdziwych kołder podróżnych (Jdgera) 2 metry dłu- 
gich 3:50, 4:50, 5:75, 6:75. 

1000 koców fianelow 
wielkie po 2:8 

500 dywaników pod i nad łóżka po 1:50 i 2—, strzyżone 
po 856, 3*— i wyżej. 

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4—, 5—, 6—, 650 i wyżej. 

80 dywanów salonowych | kościelnych przed ołtarz, 3 me- 

strzyżonych 22 złr. 

200 dywanów do pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 


pa w najlepszym gatunkn, 2 metry 
, 3:50. 


50, b—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 


5563 


Courrier & Comp. L. Prou 


mtma aa a 


iącty l 
Piasty! 
Znakomity gatunek kartofii pro- 
dukcyi Dołxowskiego, hardzo plen- 
ny i zawierający od 238 do 25 5°% 
skrobi, sprzedaje folwark Twierdza 
po złr. 280 z workiem loco stacya 
Mościska w jesieni, lub złr. 3:20 
na wiosnę. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr Twiedza p. Chcrośni- 
ca, dokąd zapas starczy. 6067 


Bogaty wybór najrozmajtszęch 


szczotek 


tak do użytka domowego jakoteż 
dla browarów, gorzelń , młynów i 
ianych celów gospedarskich, a mia- 
nowicie: włosiennych, ryżowych i 
dricianych — poleca 


WOLF CZOPP 


skład farb, pokostów i materyałów 
Lwów, Żółkiewska 1. 2. 


Całkowite urządzenie 
gorzelniane 


mało używane, z zegarem Dolań- 

skiego, kufami itp., ma za 2500 

zir. na sprzedaż Zarząd dóbr Przy- 
borów, p. Czarna. 


Wysyłka świeżych 


ryb morskich 


na wszystkie targi Austryi po najniższych 
cenach targowych Handel rybami en gros 


b. Sindenberg, Altona, Góthestrasse 4 
król. dostawca nadworny. 


Farby do farbowania 


rękawiczek 58770% 
żółtą, bronzową i czarną 
poleca jedyny skład 


O, T. Wincklera 57h 


Lwów, Teatralna 7. 


i stare i nowe sprzedzje 
4638 najtaniej 
EMIL WEINER 
Wien 1, Salztnor:ae88 4 
Drzewka owocowe. 

Ceny niskie. Wysokopienne, silne, z ko- 
ronaini, już rodzące, odmiany doborowe, 
Jabłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie, 
agrest nowy bardzo wielki ı rztuka 50 et. 
Agrest, pożeczki wysokopienne 1 sztuka 
75 ct. Krzewiasty agrest , Pożeczki białe, 


czerwone, czarne, Maliny żółte 1 sztuka 
20 et. Malin, 


kwiatami 1 sztuką 75 et, Cupresusy bardzo 
piękne (szpilkowe) 1 sztuka 1 złr. itp. 


wysyła za zaliczką Żarząd ogrodów w Ol-i 


szy p. Kraków, E., Uklański. 292 | 


m m m = e «a e: 


6976 


czerwone 12 sztuk 1 złr.| 
Drzewka ozdobne: dęby, głogi z pełnemij 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


HERBATY 
chińskie 


po złr. 2, 2:80, 3:60, 4, 4:40, i 5 za 1 funt 
Wysiewki herbaciane 
po złr. 1:50 i 1:70 za funt — 500 gramów 


z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel ż 


ST. KARKIEWIGŹ 


ws Lwowie, Rynek I. 42. 


Czeskie sery i kwargle 


rozsyłam franco do każdej stacyi pocztowej 
w Austro-Węgrzech: 
5 kg. sera śmietankowego Romadour 


w cegiałkach . ; . zł, 3:90 
5 kg. sera piwnego w cegiełkach . „ 2:66 
5 kg. sera kamiennego (Baekstein- 

käse) . J K > 275 
5 kg czeskich kwargli . SERS E 
5 kg. (netto) masłaj 4:43 


. . n 
Ser „Tilsiter“ w małych bechenkach po 
2 kg. i 4 kg. n efrankowane, za pobraniem 
pocztowem 4. aerownta kolińska, Ru- 
dolf Kobler, Kolin (Czechy). 6022 


ARR s onena aaia 
M OSTATE WYNALAZAM | 
| NAJDELIKATNIEJSZE | 


INTDŁO IXORA! 


ED. PINAUD 


fr 37, Boulevard de Strasbourg, 37 
PARIS 


ij Mydlo Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęsliwa wła- 

| sność spędzania zmarszczek. | 
Łagodzi i bieli powłokę ciała ii 

© nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez | 

B przesady utrzymujemy, że mydło to | 

nie posiada rownega sohie. | 


Skład kawy i herbaty 
ARTURA KOŚCIGKIEGO 


ù pod godłem „Syrjusz* 


we Lwowie 
ulica Ossolińskich 1. ll, 


3 | Filia vl. Trzeciego Maja 1. 2 


poleca 5268 
Najprzedniejsze 


1, kilo złr. 1:—. 
Najlepsze 


HERBATY 


æ rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 


kie '/, lo złr. 1 do 2 złr. 
H czysty, kuracyjny, butelk: 
Koniak "Ti. soa do 5 a” 


NA 
j py JAN ~“ 4 
? JARZYNA ' 


jnbiler i złotnik 
we Lwowie, plac Maryacki 
| poleca swój bogato Zapa- 
trzony skład wyrobów ju- 
bilerskich, złotych i sre- 
brnych po najniższych  4Ę 
2). cenach. Á 


Zakład kąpielowy Kaiserbad 


| w Rosenheim w Bawarji 
otwrarty przez cały rok. 


| Praktyki lecznicze zimną 


Kneippa. Lekarskie kierownictwo prowadzi Dr. Rernhuber, przedtem lekarz 
Ceny umiarkowane. Dokładne wyjaśnienia przez 
Ferdynani Schweisgut, właścici |. 


kąpielowy w Wórisbofen. 
prospekty gratis j franco. 


ń 


6070 


woda przeważnie podług systemu 


Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 
Ciągnienie już we wtorek. 


Główne wygrane: 


E. 


zir. 5.0 


w gotówce z potrąceniem tylko 10%. 


Lwowskie Losy Wystawowe po 1 złr. polecają : 
Kitz & Stoff, August Schellenberg, Schellenberg & Kreyser. 


: Do nabycia także w Administracyi Gazety Narodowej. 


OO zir. 


5852 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


spadkobiercy 


ct &. Kondratowicz 


4904 | 


NN A $ 


Do nżytku na łąki w obecnej porze jesiennej 


ZUZLE THOMASA 


1 gwarantowaną zawartością składników, nadto zaś 
Fosforan wapniowy 


jsko dodatek do karmy dla bydła, a głównie dla cieląt i drobiu, 
z nadzwyczajnym skutkiem detychczas używany 


poleca 


Fabryka wyrobów chemicznych i nawozowych 
Spółki komandytowej 


Juljana Wanga we Lwowie. 


cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia posyłamy na żądanie, | 


YUAN 


Bei den Gerichten in Bosniem uud der Herzege- 
vina kommen mehrere Auscultantenstellen mit dem 
jährlichen Adjutum von 800 fl. zur Besetzung. 

Überdies sind noch eine Conceptspractikanten- 
stellen in politischen Werwaltungsdienste mit 
dem gleichen Adjutum zu vergeben. 

Bewerber um diese Stellen haben nachzuweisen, dass 
sie in der ósterreichisch-ungarischen Monarchie heimats be- 
rechtigt sind, die rechts und staatswissenschaftlichen Studien 
absolvirt und die vorgeschriebenen theoretischon Priifungen 
mit Erfolg abgelegt haben sowie, dass sie nebst der deut- 
schen auch einer slavischen Sprache mächtig sind und die 
fisiche Tauglichkeit fir den Staatsdienst besitzen. 

Diejenigen absolvirten Juristen, welche die dritte Śtaats- 
prüfung noch nicht abgelegt haben, können in Competenz 
treten, wenn sie sich verpflichten diese Priifung innerhalb 
Jahresfrist nachzutragen. 

len Oompetenzgesuchen sind nebst den Belegen über 
die vorerwahnten Erfordernisse das Geburts-Zeugnis (Tauf- 
Schein) und das Maturitńtszeugnis zu allegiren und ist in 
dein Gesuche anzufihren ob und in wie weil der Bewerber 
der allgemeinen Wehrpflicht entsprochen hat. 

Die Competenzgesuche sind an die Landes - Regierung 
in Serajevo zu richten beziehungsweise von jenen Bewer- 
bern, welche bereits im Staatsdienste stehen, im Wege ihrer 
vorgesetzten Behörde zu überreichen und mit bosnisch-her- 
zegovinischen Stempelmarken von 40 kr. zu versehen. 

Die Gesuchsbeilagen sind in der nachstehender Weise 
zu stempeln, und zwar : 

das Geburts-Zeugnis 

das ärzdiche Zeugnis 

und der Heimatschein 
das Maturitats-Zeugniss und Absolutorium mit je 16 kr., die 
Staatsprifungs beziehungsweise Rigorozen - Zeugniss mit je 
1 fl. und die Verwendungs- Zeugnisse ausgestellt von öffen- 
tlichen Behörden mit je 1 fl., sonstige mit 40 kr. 

In Ermanglung von bosnischen Stempelmarken können 
die entsprechenden Baarbetrige den Gesuchen beigeschlossen 
werden. 


605 
Von der Landes-Regierung für Bosnien und die Herzegovina, 
Serajevo, am 20. September 1894. 


6031 


4 mit je 40 Kreuzer 


CSKKKRAKKAKARAKAKAAXAKAIACK 


I0 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
zu niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowe i Perfumerie. 


s 113 Zaden artykuł toaletowy nie może rywalizow 
Antilentilia. od względem skutku i dobroci z ANTDENTILIĄ. 


rodek ten otrzymany z odświeżających substaney 

WE. E da zde piegi plamy wątrobiane 
z .. nadaje oerze świetną blałość, 

I delikatność, — Cena 3 sir, ace świeżość 


5 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. 


Pilipton 


> jsilniejsze wypadanie włosó j i ' 

Valentin najsilniejsze wyp osów wstrzymuje, cebulki włoso 
wo wzmacnia id t ia i 

01 t.od zóze łr.kren fla. za.nu a fakan O j m za 


Cgu 
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza _ najdelie 
katuiejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię- 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 


st. Rózowy dla blondynek kremowy dla ezatynek i branetek, małe pudełko 
07 ot., większe 1 złr. 20 ct.. x łabędziem 1 słr. 60 centów. 


Woda fijożkowa, 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszezenie skóry, wygładsa 
zmarszczki i dołki ospowe, Twars odówiełwy 
wybiela i wydelikaea. — Oena 1 sir, 


Odznacza się nadzwyczajną delika- 
Mydło kosmetyczne. tnością i niee krepjemnym sapu 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oozy- 
azeza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
x twarzy. — Cena 60 centów. 


J. IANATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika |, 3, ulica Halicka, 
róg Boimów 1. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice l], 30. — W OZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 3, 


COCAINE JAOOOCK XXX XX od 


OOOO OOOO KIOK KKK AOC X 


ICICI ICIC ICIC ICK ICICI ICICICICICIC ICIC IT CICCI HEIC EILIT L IEKE K ICM X 


w własnym pawilonie „Butelka” na Wystawie lwowskiej, Jedyna polska firma 
we Francyi w samym Cognacu, posiada prawdziwy koniak francuski już dobrze 
znany, wypróbowany i za najlepszy przez Szan. P. T. zwiedzających wystawę 
lwowską, uznany. Wa Lwowie sprzedają pp.: Karo! Bayer, Józeł 
Markiewicz, Z. Rucker, Leonard Solecki, oraz wszystkie rencmowane handle na 
prowincyi, August Charzewski jeneralny zastępca z siedziba w Krakowie, 


rzezina, Bt. | 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki 


